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PRZYGODY SZEWCA SNITK I
czyli historyjka z happy-end’em i „czarnymi charakterami"

Zgorą p ized  rok iem  glosnem  
echem  w  W ilnie i w całej Polsce 
odbiła się poruszona p rzez  „Sło­
wo" sp raw a rzem ieśln ika  S n itk ’, 
ktorego dom kl p^zy u l. K olejo­
wej 3-b Z arząd  M iejsid  w W il­
n ie kazał zbu rzyć bez odszokodo 
w am a, m otyw ując sw oją decy ­
zję tern że „zn,iszcz«ne budynki 
zagrażają bezpieczeństwu publi­
cznemu, oraz zeszpecają wygląd  
otoczenia".

Oto k ilk a  u ryw ków  z zam ie­
szczonego w  dn iu  10 lipca 1938 
r  w te j sp raw ie  w „S łow ie" a r ­
ty k u łu  p. t. ..P an  p re m je r S k ład - 
kow ski i p an  rzem ieślnik  S n it- 
ko“ , aby p rzypom nieć przebieg  
w ypadków  w  początkow ej fazie 
lej spraw y:

,,W pierw szej połow ie m aja 
zjaw ia  się w  jego  w łasnym  dom u 
kom istla m ag istracka  patrzy 
pan in ży n ier pow iada ' „zbu­
rzyć"!

—  Co? z ,
—  Z burzyć xe domy.
—  Jak , przepraszam , m e zro­

zum iałem  ?
—  No d o m y  zburzyć — pow ia 

dam  —  Z iem ię zróym ać i od  u - 
iicy założyć z.elence.

C hryste  P an ie , Józefie  Św ię­
ty; Sen czy  p io run  z jasreg o  
nieba?! Za co? D laczego”

—  W alą się  N ieeste tyczne są.
B iegnie pan Snitko do m agi­

s tra tu , do jak iegoś b ardzo  w aż­
nego in ży n ie ra  — P an ie  inży - 
m eize , czy ja  dobrze słyszałem ? 
P rzecież to  m o je  w łasn e  aom y 
one... —  O ne są  do niczego! — 
P ow iada inżyn ier, pan  m usi je 
zburzyć. —  Boże! A czy je s t ta ­
k ie praw o, żeby obyw atelom  bu­
rzyć dom y w  dobrym  stanie?

—  To ja  p an u  poKazę, ze ta ­
kie praw o jest, bo ja ich rozbio­
rę '!

W rócił p Sm tko do w łasnego 
dom u.

ZAPOMNIELI!

Tym czasem ... D nia 27 m aja  
posuw a się ul Kolejow ą taż  sa­
m a knrm sja i... zapom ina, że 
dom ra k a z a n o  zburzyć. Inaczej 
zastosow uje prem jerow ski okól­
nik, m ianow icie:

—  J a k  pan m alu je  front! Co 
to je s t” ! T rzeba n a jp ie rw  o tyn­
kow ać, a później m alow ać na ;ed 
no lity  k o lo r z sąsiednim  b u d y n ­
kiem

Ucieszył się p  Sm tko. Znaczy 
burzyć n ie będą. Z m ienili zda­
n ie  Boć to  p rzecie  cała kom isja  
i św iadkow ie obecni. P an  kom i­
sarz. dw óch przodow ników  też, a 

■jakże!
F rędko  o o ija  dom  d rew nianą 

„Tuczynką", zab iera  się do ty n ­
kow ania...

Nie! P rzypom nieli, ze „m ają 
m u pokazać, że tak ie  praw o jest!" 
— Znow u ta  sam a kom isja p rzy - 
bvw a 30 m aja i nakazu je: „p rzer 
\> ac roboty  rem ontow e. B urzyć

dom !“ —  Przychodzi tez nakaz 
policji: w strzym ać rem ont".

W strzym ał- K iew  się w  mm 
burzy , ale domu nie burzy .

STRASZNY WYROK

Dnia 11 czerw ca (sobota) o- 
trzv m u je  ten  w spom n-any pa­
pier. datow any  3 czerw ca L. B,
174/3-b

„D ecyzja głów na Na podstaw ie  
art, (3 8 0 )... i t. d... w zyw am  pana 
jako właściciela J t. d. a o  całkow i­
tej rozbiórki m urow anego i drew ­
nianego budynku po opuszczeniu  
zajm ow anego lokalu, oraz uporząd 
kowania podwórza po rozbiórce 
przez założenie zielencow , w  termi 
nie do dnia...

Jan as łaskaw a ręk a  popraw i­
ła z 15 czerw ca na 20 czerw ca.

tO trzym ał 11-go w sobotę. 
fv ed zie la  odpada. W ięc zam iast 
te rm in u  3-dniowego, dan o  m u 
8-dniow y, n a  zburzen ie dwóch 
dom ów i założenie zieleńców!!!)

„W razie niewykonania.., i t. d.„ 
U aasadnienie; zn iszczone budynki 
zagrażają bezpieczeństw u publicz­
nemu, oraz ze'zp ecają  w yg ląd  o to ­
czenia. Stan obecny sprzeczny jest 
z art. 262 i 377 praw a buffo w  L. Bez 
pieczensiw o m oże byc  zapewnione  
i ze‘v  pecenie usunięte jedvn<e w dro 
dze wykonania nmiCjSzej decyzji.

Od pow yższej decyzji *ktży... 
i t. d. do U riedti W cjewódzkeigO .,,

REWELACYJNE ORZECZENIE 
BIEGŁYCH

Pan Snitko idzie do Sądu. 
P rosi o „zabezpieczenie dowo­
du". I oto leży przede m ną: 
„P ro toku ł. D nia 23 czerw ca 1938 
ro k u  Sędzia G rodzki Sadu  Grodz 
kiego w Widniej na zasadzie art. 
330 i nast. K PC i t .  d. p rzy  u - 
dziale b iegłych inżynierów  archi 
tek tów  T ro jan a  i Sm orgońskie­
go dokonał oględzin dom u nr. 
3-b p rzy  ul. K olejow ej i t .  d “

Cóż orzekł? P osłuchajm y:

„Ściany nie posiada ja żadnych  
pęknij ć i rysów . W ięzba dacb<>wa 
lekka, lecz zastosow ana do w y ­
lotu w stanie zupełnie dobrym. Bel 
ki stropow e przy oględzinach zba­
dane okazały się zupełnie zdrowe  
i wym iarów należytych. P odłogi w 
obu budynkach, m alowane olejno, 
w stanie dobrym  Okna i drzwi s;j 
w porządku. Okna dubeltow e. Tyn  
ki w  stanie dobrym . M ieszkanie 
posiada instalację św łetlfią w  rur­
kach. P osesja  skanalizowani, z  tra 
pem podw órzow ym , oraz dopt-owa 
dzenie w odoc. m ieisk, z urządze­
niem kranu podw órzow ego. —
Opinia biegłych:

Oba budynk m urowany i drew ­
niany sa w  obecnym  czasie w  sta  
nie nie zagrażającym  bezpieczeńst­
wu nubliczneim i. Budynek m urowa  
ny pod każdym  w zględem , m iano­
w icie: ze  w zględu  na konstrukcję,

RZYM, Pat, „Os.scrvatore Romano" ogłasza dekret kongre­
gacji Św iętego Oficjum, odwołujący dekret z r. 1926, na mocy 
którego dziennik „Action Francaisc" był umieszesmuy na indeksie

Hitler r zadaniach sztuki
M ONACHJUM , P at. Podczas o tw arcia  w ystaw y  sztuk i nie­

m ieckiej kanc le rz  H itle r w ygłosił przem ów ienie, w k to rem  m e po­
ruszy ł jed n ak  żadnych zagadnień politycznych, ograniczając się 
ao  om ów ienia s tan u  obecnego i przyszłości . sz tuk i narodow o-so- 
c ja lis ty czn e j"  Zdaniem  m ów cy sztuka m usi dostosow ać się do w y 
m agan polityk i P aństw o  narodow o - socjalistyczne uczyniło  ze 
sztuk i i pi asy narzędzie, zapom oca którego  k ie ru je  narodem  K an­
clerz H itle r gw ałtow nie w y stąp ił przeciw  sztuce „dekadenck ie j".

jako tez i na w ygląd  zewnętrzny  
—  pod warunkiem  otynkowania  
nazew iątrz —  m oże być uw ażany  

zadawałajacy.

„ZBURZYĆ, ZNISZCZYĆ, ZA­
ŁOŻYĆ ZIELENIEC!"

P orów najm y więc tresc orze­
czenia b iegłych z treścią , uzasad 
n ien ia  —  D ecyzji G łów nej: 
„ ...stan  obecny sprzeczny jest z 
a r t 262 i 377 praw a..."

N aw et nic zachowano pozo­
rów:

W 10 dm po oględzinach sądo 
wych, dn. 8 lipca przybyw a do p. 
Sn itk i kom isja wojew ódzka na 
sk u tek  jego odw ołania i orzeka: 
zburzyć.

Oto k ró tk a  h is to rja  sprzed ro ­
ku skrom nego rzem ieślnika pa­
na Śnitki

Podkreślam y, że Zarządowi 
M iejskiem u chodziło przec-ićź 
wówczas o nie innego, jak  ty lko  
o założenie na  m iejscu, gdzie sto 
.ją „.szpetne" dom y S n itk i . zie­
leńców ", jak  op iew ają wyżej 
w spom niane p ism a urzędfrwe, a 
u rzędnicy  wciąż zasłaniali się 
rozporządzeniem  p. prem iera 
Składko ws-ki ego.

W dn iu  12 lipca 1938 i . w 
..Słow ie" w  zakończeniu  a r ty k u ­
łu  w stępnego p. t. „Domy m ają 
być p iękne jak  A pollo" czyta­
m y:

„Szewc Snitko noże się powo­
łać na owego młynarza z Ogólnie 
/.nanej ł banahte> anegdoty histo­
rycznej. Fryderyk I! też był estetą. 
|ak i nasi władcy i chciał z burzyć 
młvn, który mu sterczał przed ok­
nami pałacyku w Sans Snoci — 
Młynarz powiedział: — sę­
dziowie w Berlinie" i sprawę prze. 
ciw krolowi wygrał, a młvn stoi 
dotychczas obok pałacu jako pięk­
na namiatka ^prawiedlwiosci. Cie­
kaw jestem jak się stanie z domem 
p. Snitki. Niema sprawy rru.łci. 
gdy chodzi o zasad>. JFżElI ISTD 
TNIE TEN DOM ZBURZĄ NA 
KOSZT TEGO SZEWCA, TO NIE­
STETY W POLSCE RAZ JESZ­
CZE ZOSTANIE PRAWORZĄD­
NOŚĆ OBA! <»NA NA ZIEMIĘ

TO MIAŁO SWÓJ SKUTEK

Ja k  się okazało, a rty k u ły  te 
zrobiły  rab an  w naszej adm ini­
strac ji. a szczególnie w  Z arzą­
dzie M iejskim

Ju ż  następnego dm a zapro­
szono pana  S n itkę  na konferen­
c ję  do M agistratu.

—  D ali mi tam  porządną w y­
m ówkę za podam e tei spraw y 
do prasy  —  mówi Snitko. Co 
innie tam  zresztą m e m ówili? 
Że to nie w arto  zadzierać z in ­
żyn ieram i z M agistratu , że z te ­
go powodu m iałbym  trudność ' 
p rzy  budow ie nowego dom u itd 
W reszcie zapytano  go ile chce za 
rozeb ran ie  budynków

—  O dpow iedziałem  —  mówi 
Świt.ko* —  że w tak im  raz ie  niech 
kom isja  rzeczoznaw ców  oceni do 
m y i ziem ię, jeśli chce w ykupić 
Z arząd  M iasta.

I n a  tem  chw ilow o utknęło,
—  I już  m yślałem , ze o m nie 

zapom nieli, ale gdzież tam .
Zaczęły się oględziny kom.- 

sy j. A potem  znów  m u w  urzę­
dzie w ojew ódzkim  radzono i na­
legano, abv „dobrow olnie" roze­
b ra ł budow le. A S nitko  wciąż 
pow tarzał sw oje- , bez odszkodo­
w ania nie rozbiorę. chvba:by  si­
ły  użyto ..."

I znów  dep tała  sp raw a Sni+k 
od W ojew ództw a do M agistratu. 
Tak, jak  dziś każdy  budzi się z 
py tan iem  .Kiedy w ojna w ybuch 
n ie"  — tak co  rano  budził się 
Snitko z myślą, czy czasem me

przyszli jego ch a łu p \ rozbierać.

„WYLAZŁO SZYDŁO  
Z WORKA..."

— W tym  roku w k w ie tn iu  
—  ciągnie Snitko  — ja k  to  pi zy- 
słowie pow iada „w ylazło szydło 
z w orka ' , k iedy  to zaczęto prace 
na ulicy K olejow ej. W m iarę po­
stępu jącej roboty w idać było. że 
przez oba moje budynki i plac 
ma iść i nowa ulica...

I w ów czas to po pew ni m 
czasie widząc perfid ję , z jaką 
don zab ie ran o  się, aby rozebrał 
budynk i na w łasny  koszt. Snitko 
zdecydował się m achnąć ogrom ­
ny' list do p rem je ra  Skłaakow - 
skiego, opisując w nim  całą  swo­
ją  dotychczasow ą gehennę i za­
łącza iąc 14 dokum entów , d o ty ­
czących tej spraw y.

—  M inęły —  tw ierdz i pan 
Śnitko —  juz ze aw a miesiące, 
3 odpow iedzi żadnej nie o trzy ­
małem ...

W m iędzyczasie o trzym ał on 
jed n ak  od Z arządu M iasta nastę 
pu jące  pismo:

Wilno, 9 czerwca 1939 r.
Wydział Gospodarczy Zarząaa 

m. Wilna prosi o przybycie 12-gO 
czerwca br, do wydziału (z/k św 
Ignacego Nr 7) pokój Nr. 107 o 
godz. 10—12 w spf»wie nabycia 
nieruchomości pańskiej na ccie re­
gulacji ul ul Kolejowej , Zawalnej.

Za Naoełnika Wydzrhi 
Referent

—  N aczelnik w ytkaału  gospo­
darczego —  uśm iechając się po­
w iada Ś n itko  —  już b«z żadnych 
wstępów zaproponował liii za bu­
dynki, według ich oceny 1.800 
zł. oraz bym  odprzedał miastu 
540 ru. kw . ziemi, która jest po. 
trzebna dla regulacji ulic w  związ 
ku z przeprowadzanemi obecnie 
pracami inwestycy jnemi w tej 
dzielnicy.

P an  Snitko  m e jes t już n ie­
zadow olony. Dostanie, jak  to się 
mówi, ładne k ilka  tysięcy zło­
tych . A le m y jestem śy  niezado­
w oleni; m im o, że w yciągając rok 
tom u tę  sp raw ę z pod m agi­
strack iego  korca, ocaliliśm y sza­
rego obyw atela , porządkującego 
się W ilna od przym usow ej ru i­
ny... m ałego dom ku.

N ie będziem y w yciągać wnio 
sków. ale zestaw im y obok siebie 
fak ty :

Rok temu dom szewca Snitki 
miał być 7.hurzony bez odszkodo­
wania, gdyż wbrew orzeczeniu  
komisji biegłych „zagraża! bez- 
piec/.eństwui publicznemu".

Dziś YTagisirai wykupuje dom 
i posesje, by przeprowadzić re­
gulację według planów urbani­
stycznych

Z apy tu jem y , od jak  daw na 
ł e p lany  leżały w Zarządzie 
M ias+a9

* K *

11 lipca br. „G azeta P oIsku" o- 
"naw iając sp raw ę „zielonych p a r 
kanów  i odsłoniętych podw órek" 
podaje:

„Byle tylko, naturalnie, nie povi 
tóf7yła się pr*ybhn historja owe­
go p. Snitki w Wilnie, któremu lo. 
kama władza prze., zbytek gorli. 
wości i niezrozumienie instrukcji 
eekazała rozebrać bez żadnego od 
szkodowani? murowane parterowy 
domek, w którvm mierzkai on 
wraz z cata rodziną, a który posia 
dal normalny dwuspadzisty dach, 
noi maine drzwi i okna, nie wykro. 
czył poza l:nję ręgulacyiną i s*?l
frontem do ulicy. Zarządzeni* to 
zostało, rzecz prosta cofnięte".

Ł adny , zbytek gorli wości i 
n ieziozurw em e instrukcji..."

W, B .

Inspektor brytyjskich wojsk
przybywa dziś do Warszawy

LONDYN, Pat. Główny inspektor brytyjskich wojsk za­
morskich gen sir Edmur.d Ironside wystartuje z Londynu z lot­
niska Croydon dziś o god/.. 9,15 rano, udając się samolotem przez 
Rotterdam. Kopenhagę, Gdynie do W arszawy. Przylotu genera­
ła brytyjskiego do Warszawy spodziewać sie należy około godzi­
ny 17-ej.

PARYŻ Pat. „ P a n s  - Soir" donosi w depeszy z B erlina, że 
w odpow ;ec!zi jak g d y b y  na  p iopagandę  mermecKą szerzoną przy  
pom ocy d ruków  'i listów , rozsy łanych  w kopertach  zapieczętow a­
ny ch  z Niemiec do m ieszkańców  F rancji S zw ajcarji, B elg ji i Ho- 
land ji ckoło 50 tys. obyw atel'’ n iem ieckich o trzym ało  ostatn io  d ru ­
gi skolei list podpisany przez K ing H alla, k tó ry  to  list zaw iera 
m iorm acje , m ające zorien tow ać ludność N iem iec w p raw dziw ym  
stan ie  sy tuacji m iędzynarodow ej. S p raw a tych  listów , k tó re  n ad e­
szły do N iem iec pocztą i n ad an e  by ły  zarów no w B eigji, jak  i Ho. 
iand ji i F ranc ji, m iała w yw ołać w kołach u rzędow ych  niem iec­
k ich ogrom ne poruszenie i zdenerw ow anie, zm uszając min, propa­
gand! do gorączkow ej k o n trreak c ji w  celu  osłab ien ia w rażenia a r­
gum entów , zaw artych  w tych  listach.

BERLIN, Pat. Prasa niemiecka zamieszcza jednobrzmiąca 
w swej treści artykuły w związku z listami K ing Halla. skierowa- 
nenii do poszczególnych obyw ateli niemieckich. Ton tych artyku­
łów został nadany przez wyw iad Goebbelsa w’ „Yoelkischer B eo- 
bachłer". Zwraca uwagę powtarzający się w  tych artykułach u- 
step iż nF.wiazyv.anie koresnondencji z King Hallem równałoby  
się intelektualnej zdradzie stanu. Listy King Halla om aw iały sy ­
tuacje międzynarodowa i politykę Niemiec.

iy n i m u
PARYŻ, Pat. Agencja Havasa donosi z  Piagi* Policja ni*" 

miecka zaw iesiła na okres 3 dni „Narodni Listy", organ komitetu  
Wspólnoty narodowej. Powodem konfiskaty było ogłoszenie przez 
„Narodni Listy" felietonu p. t, „Motvmy d o  czesku", zawierające­
go następujące zdanie: Musimy się pozbyć poniżającego przy/.wj - 
czajenia posługiwania się niepotrzebnie językiem  niem ieckim . "

PRAGA, P a t P rezy d en t H acha za pośredn ictw em  ra a jo - 
stac ji p rask ie j zw rócił się dc caiej ludności Czech i Morawy w zy­
w ając w szystkich  m ężczyzn i kob iety  czeskie, zdolnych do pracy 
na roli do wzięcia udziału w akcji pom ocy p rzy  żniw ach

n

m  . .m e n  \»>

RZYM. Znaczne poruszenie w  tutejszej opinji publicznej 
w yw ołała v  i idomość o niezwy k li m tncvdencie, jaki w ydarzył się 
yy ubiegły czyy-artek podczas audjencji pielgrzymki u Ojca Św ię­
tego yy W atykanie.

W w ielk iej auli, \y której Papież zazwycza przyjmuje p iel­
grzymki, udzielając im błogosław iaństwa apostolskiego, podaje on 
zyyykle jednemu z najbliżej stojących pielgrzymóyy rękę dla poca- 
łoyy »nia „pierścienia rybaka".

Otóż gdy yy dniu yvczorajsz\ni Pius XII opuszczał po skoń­
czonej ceremonji salę aitdjencjonalną, kierując się ku w yjściu, je ­
den z pielgrzym ów, który yylaśnic dostąpił szczególnego zaszczytu  
pofalowania pierścienia, ku sw em u zdumień u i przerażeniu zau- 
yyażył, że trzyma cenny pierścień Papieża w  ręce. Zaczął on gło­
śno wołać: „Pierścień! Pierścień!" lecz yv pierwszej drwili nikt z 
obecnych się nic zorjcntoyyał o co w łaściw ie chodzi.

Dopiero jeden z gwardzistóyy papieskich zyyrócrł uwagę na 
oyyego pielgrzym a i zorjenloyyawszy się w  sytuacji natychmiast 
zawiadomił Ojca Świętego, który pieryyotnie sam nie zauyvażył 
sw ej zguby. Pius XII powrócił na salę i zblizyyyszy się do p iel­
grzyma, odebrał od niego pierścień rybaka i u ło ży ł go sobie na 
palec.

GDYNIA P at. Z okazji obchodu 10-lecia is tn ien ia  ae ro k lu ­
bu gdańskiego i 5-lecia m orskiego kola szybowcowego, odbyły  się 
w czo iai po po łudn iu  na lo tn isku  w R um ji pod G dym ą w ie lk ie  po­
p isy  lotnicze z udziałem  sam olotów  cyw ilnych  i w ojskow ych

Wokół lo tn iska  zgrom adziły  sie 30-tysię<zne tłu m y  publicz­
ności.

P rzed  rozpoczęciem  lotow  odbyła się na lo tn isku ui oc:zy- 
stość w ręczenia m orsk iej b rygadzie obrony narodow ej trzech  g ra­
natn ików , u fundow anych  przez społeczeństw o gm iny R um ja, li­
ra z akt p rzekazan ia  aeroklubowa gdańskiem u dwóch sam olotów, 
u fundow anych  prze? białostocki okręg  w ojew ódzki.
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na okres żniw
"WARSZAWA. W zw iązku z robo lam i poinem i p a r  m in ister 

S p raw  W ew nętrznych  polecił w strzym ać w szelkie robo ty  porząd­
kow e na w siach i osiedlach o ch a rak te rze  ro lniczym  na p rze^ąję  
m iesięcy lApca i sierpnia.

111 211
W ARSZAW A. W  d n iu  15 Lip­

ca zw olniony został z w ięzien ia 
n a  M okotowie w W arszaw ie dz*a 
łac* O NR. Z ygm un t D ziarm agn.

sk«Aiinv w sw oim  czasie na  3 lata 
w ięzienia za działalność p o lity ­
czną.

Zgon St. Zalewskiego
W ARSZAW A. P at. Zai ząd. 

g iow ny i w ydzia ł w ykonaw czy 
Z w iązku D ziennikarzy  R. P . za­
w iadam ia o przedw czesnym  zgo­
n ie  n ieodżałow anej pam ięci S ta­
nisław a Z a ’ew skiego, członka w y  
działu w ykonaw czego i b. sek re ­
ta rza  generalnego  Z w iązku, w i­
ceprezesa m iędzynarodow ej fede 
racji dzienn ikarzy , k aw ale ra  o r­
d e ru  Polonia R estitu ta  i licznych 
odznaczeń zagranicznych , znako

mitfcgo pub licysty  i az ien iuka- 
rza. dobrego  kolegi.

Pogrzeb  odbędzie się  w e w to 
rek , dn, 13 lipea 1939 r. pe n a - 
Dożeństwie żałobnem  w  kościele 
Zbaw iciela o god*. 10,30 —  do 
grobu rodzinnego na  cm en ta rzu  
Pow ązkow skim .

W ydział w ykonaw czy Z w iąz­
k u  D ziennikarzy  R. P  w zyw a 
w szystk ich  kolegow  do w zięcia 
licznego udziału  v. pogrzebie.

RZYM. PAT. Izba Faszystow ska przyjęła projekl ustawy o 
obrocie dewizami. Jak wiadomo, ustaw a przewSchnę za przewi­
ni ettu* dewizowe karę śmierci.

Samolot wiozący chorego
wpadł do morza

NOW Y JO R K , P at. W pobliżu w ybrzeży s tan u  New Je rsey  
w y d arzy ła  się w  trag icznych  okolicznościach k a ta s tro fa  lotnicza. 
Z lo tn iska  „F loyd B ennet“ w ysłano  w odnopłatow iec. by p rze­
w ieźć do szp ita la  w  N ow ym  J o rk u  jednego  z członków  załogi s ta t­
ku  „A tlan tis" , na k torego  pokładzie zn a jd u je  się ekspedycja n a u ­
kow a, p racu jąca  d la p rzem ysłu  rybołów czego. Sam olot, zabraw szy  
n a  swrój pok ład  ciężko chorego n a  zapalenie* płuc członka załogi, 
w y sta rto w a ł do N. Jo rk u , ale w kró tce po s ta rc ie  z n iew yjasnio . 
tiych  przyczyn w pad ł do m orza. C hory, lo tn ik  j jed en  z członków 
załogi u tonęli. Pozostałych 5 pas -uerów  sam olotu nabrano na po­
k ład  „A tlan tis" .

łodzią przez Atlantyk
i

LONDYN. P at, .,Sundav D ispatch" donosi, iż mejaKi Ed­
w a rd  C lark , liczący 55 lat, p rzep ły n ą ł sam  A1 lan tyu  łodzią, k tó re j 
długość y^ynosi zaledw ie 9 m etrów . Clark p rzy b y ł w czoraj do 
N ew lun. T w ierdz, ort, iż p rzep łvnął przez ocean w  ciągu m iesiąca 
i trzech  dni.

Wulkan wznowił działanie
BUEJiOS AIRES PAT. Wnlican „San Jose znajdujący się w  po 

btuu m.ŁJta S intiago w Republice ciuujskiei wznmił Iziałalnotć. wy- 
nrecająi Ęr»ałtownie z krateru wielkie ilości lawy Wyouchły również 
aiema' jednocześnie wulkany „Plandbon ‘ i „Peuorca

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE
POLONJA ZREMISOWAŁA Z 

RUCHEM
<

Na stfidjonie Polonjt w  W arszawie  
rozegrany został w  niedzielę jedyny  
w  P-Asce m ecz o m istrzostw o ligi po­
m iędzy Polcnją i Ruchem Polonja wy  
w alczyła wynik rem isow y 2:2.

WALKI O W EJsCIE DO LIGI

PIŃSK. Pat. W Pińsku W k S  Śm ig  
ły w ygrał z m iejscow tm  „Ogniskiem"  
zdecydow anie 7:0.

STARACHOW ICE. Pai. W m eczu  
o w ejśc ie  d o  ligi rozegranym  w  Stara 
e ho w icach wobec 2.500 w idzów , Sta­
rachow ice pokonali Legję poznań«ką 
2:1 (2 :1).

K RAK oW . Pat. W Chrzanowie  
diużvna m ieiscow egn  Fabłoku poknoa 
ta rosnowiecKa Unje w  stosunku  

rORUŃ. pat. W  Toruniu LKS od 
niósł zw y c ię stw o  nad m iejscow ym  Gry 
rem w  stosunku 4 :0  (2 :0 )

ŁUCK. Pat. W Łucku m iejscow y  
PKS zrem isował ze Strzelcem  z Górki 
2:2. (Id)).

LUBLIN Pat. W Lublinie w obec j  
L000 w idzów  W K S Unja polionała Ju­
naka z D m h obvcza  4:3 ( 2 ‘t ) .

ST A D  JON Z CHORZOWA MISTRZEM  
POLSKI W LEKKOATLETYCE PAŃ  

KATOW ICE. Pat. Drugi dzień ogól 
ncpoKkłch mistrzostw lekknafletyczn-

nopolskich m istrzostw  lekkuauetycz -  
nych Po'ski pań, rozgryw am ch  na 
stadjonie w  C horzowie przyniósł dość  
słabe wynikł. Jedynie w  drugim dnia 
został ponow nie pobity rekord PO(sid 
w sztafecie 4 x  10*1. P ozatem  padło 
ieszcze kilka rekordów okręgow ych .

W ogi mej pumaacji o  dysk olim. 
pijski zajął n iespodziew anie pierw sze  
m iefsee chrzanowski stadjon. zyskując  
120 p k l, przed K PW  Pom orzanin T o  
ruń 117 oraz W arszaw ską Polonią —  
89 pkL

DRUGI DZIEn  M ISTRZOSTW  PŁY .
WACKICH POTSKT 

BOCHEŃSKI BI]E JEDRYsKA I ZDO­
B Y W A  TYTUŁ MISTRZA POLSKI

KATOWICE. Pal. Drugi azjen pfy- 
wacuich m istrzostw  Polski w  Bielsku  
stał na PozK>nie o w iole w yższym . —

Na pierwszy pian mistrzostw w y­
biła się knnkurencja na 100 m, stylem 
dow olnym  z uw agi na sta n  w tej kon  
kurencji B ocheńskiego

Przeciwnikam i B ocheńsk iego by ii 
czo łow i zj.w odnicy ■ Jędrysek, Kratce!. 
rr*an, March’ew ski, Szrafbman i Prebe. 
Konkurencja ta  zakończyła się pełnym  
snkcesem  „Starych M istrzów". W y g ­
ra) ją Bocheński w dobrym  czasie  —  
1.92 4 przed Jędryskiem — 1 03 ,9  —  
(cza s ten je®t iego  rtaiienszym czasem  
życiow ym  na tym  d y sta n sie ). Na miej 
'Cu 3-ciem  upiasow ał s ię  Strajbm an

o bitwie pod Kaługa
z „Kampanji 1812 r.“

przez Emila Marco de Saint Hilaire
Pforjan baro« Kobylński, syn 

Szymona, stolnika Słonimskiego, 
ur w 1777 r. zmarł w 1843 r.

W 1794 r. mianowany został 
azambelattein króla polskiego.

Rozooczął służbę w wojsku ja. 
ko ochotnik w wojnie 1794 r. w 
korpusie Giedroycia, następnie zo­
stał mianowany przez Kościuszko 
kapi<anóm w Strzelcach T; nbickie-
sr>

W 1799 i. był wybrany wice - 
prezesem Najwyższego Trybunatu 
Litewskiego.

Od 1804 r brał iwr-tai w kam 
paniach Napoleona:

W 1806 r. [Oatał wydany na 
rozkaz cesarza prze- marszałka 
FerthKr w misji do Ber;ma . DreZ 
na.

W 1807 r. został przez X-*ęcia Jó 
zefa Poniatowskiego awansowany 
na Pułkownika Wojsk Polskich.

W 1809 r. otrzymał tytuł barona 
Cesarstwa.

W 1311 r Napoleon mianował 
go Pułkownikiem Gwardii Cesar 
skiej i adiutantem Marszalka Da- 
voust- Uc/Cstnicryl w bitwach nod 
Austerlit', Jetią, Ev13u, RafysbOną, 
Wagram. Smolenskem i wielu itj. 
nych. Kilkakrotnie ranny straci: wre 
szeie nogę pod Mało - Jarosław, 
ce-n Otrzymał od Kości»tszk: Polski 
Krzyż Wojskowy i bvł oricerem 
Legji Honorowej. Przez Marszałka 
Davoust toeta* w 1812 r. powiat** 
mKhiy o nranowaniu go jenerałem. 
Wzięty w 1813 r. do niewolj przez. 
Rosjan w Wilnie, został wywiezio­
ny w głąb Rosji do Wk-oner-, >kąd 
powróć# do kraju w 18t4 r.

W' 181G r. został mianowany 
^Prezesem Komisji Wojewódzkiej w 
Płocku, gdzie* Urząd ten piastowaf 
do Powstania Listopadowego. Nie 
n.ogąc spewodu kalectwa wziąć w 
ir.eir udziaiu, znaczna sumą przyczy 
mł się  ao otworzenia Legji LItew. 
skiej.

L
M arszalek D avout, poraano  

sprężystości, z jak ą  spełnia! roz­
kazy  N apoleona, zdążył p rzybyć 
n a  pole bitwy7 dopiero  po zw y­
cięstw ie. Jed n ak  n a  krańcach  
m iasta  w rzała jeszcze zaCiSta b i­
tw a i w  chw ili gav 10-ta dyw izja  
I-go k o rpusu , pod rozkazam . ge­
n era ła  F rian t. za ję ła  jedno  ze 
wzgórz w  pohliżu M ałego -  J a ro ­

sław ca, działa n iep rzy jacie lsk ie  
o tw orzy ły  ponow nie gw ałtow ny 
ogień. D avout w ysłał n a ty ch ­
m iast Dułkow nika K obyhńsk.ego 
jednego ze sw ych ad ju tan tó w  do 
ks. Eugenjusza. P rzebiegając 
przez lin ję  ognia, oficer ten  tra ­
fiony został k u lą  a rm atn ią , k tó ra  
urw  ała  mu nogę w  M odrzę i po­
w aliła n iem al m artw ego na zie­
mię.

Wieczoi era po tem  swieint-m  
zw ycięstw ie, k tó re  przypisać 
należy 4 korpusow i, co zre­
sztą  s tw ierd z ił rozkaz dzienny, 
książę d ‘ Eokm uhl, n ie  w iedząc 
co s ie  stało  z jego ad ju tam em , 
przejeżdżał konno pole b itw y, 
p rzedstaw iające  okropny widok- 
w nadzie i o trzym ania jak ichś 
w iadom ości. D opytując się o Ko­
bylińskiego za trzym ał się na 
chw ilę  w  m iejscu, na  ictó^em 
przed  M iku godzinam i Delzons, 
pew ny  zw ycięstw a, ju ż  zapow ia­
dał je  sw oim  żołnierzom . gdv k u ­
la ro sy jska  tra f iła  go w  czoło.

N agle jakie w ojskow y zalany 
k rw ią  porusz^d się z  pom iędzy 
stosu trupów  i zaw ołał głucho: 
„B racia, m e dajcie  m i zg;nąć 
oez pom ocy". B ył to  głos K oby- 
Lńskiego i D avnut poznał go o d - 
-azu  Zeskoczył z  konia, rzucił 
się k u  sw em u ad iu tan to w i, u -  
niósł go w  ram ionach  i dodając 
c tuohy , posłał po ch iru rgów

K ula poszarpała  ciało do te­
go stopnia, że am pu tac ja  s taw a­
ła  się  konieczną. S ta rszy  c h iru rg  
dokonał je j rr.ezw łccznie w oboc 
rośc i ks. Eckm iihl, k tó ry  przez

ca ły  czas zabiegli trzy m ał K oby­
lińskiego za rękę.

Dwie pierw sze dyw izje  p ierw  
szego korpusu  zakończyły już 
m an ew r n ak azan y  przez Cesa­
rza, gdv cficei sztabowy1, k tó re ­
go D avout w ysłał po w iadom o­
ści o stan ie  K obyhńskiego, p rzy  
niósł wieść, że te n  żyje jeszcze, 
Uc.eszył s ię  m arszałek, a le  —  
am bulanse pozostaw ały w tyle. 
Jak iż  los czekał lannego? N a­
gle b łysnęła  mu m yśl. P od jechał 
przed  fro n t 48-go pułku piecho­
ty , k tó ry  w łaśn ie  defilow ał 
zw rócił się do kom panji g ren aa je  
rów  drugiego bata lionu , k tó ry  
stan ą ł na jego gtos. „Żołnierze" 
—  zaw ołał — „m ój ad iu tan t, 
pułkow m k KoovIiński, strac ił 
w czoraj nogę K u la  m u ją  u rw a­
ła. D ał w am  p rzy k ład  posłuszeń­
stw a i odwagi".

„N iech żyje Cesarz!" *— za­
wołali żołnierze, n ie  słysząc słów 
m arszałka, albo n .e  rozum iejąc 
ich znaczenia „S łuchajcie, —  
ciągną ł D avout, wodząc oczami 
po oddziale, k tó ry  zachow ał jesz 
cze ca*ą sw o ją  karność, —  czy 
znajdzie się pom iędzy w am i c / te  
pech, dz1 elnych  ludzi?" N a tak ie  
w ezw anie jpden  z g renad ierów  
w ysuw a się spiesznie z szere­
gów. „Jestem ", w oła w yprosto­
w any. Za rum  w y stęp u je  dw u­
nastu  innych. P o tem  ca ła  kotn- 
panja. W tedy m arszałek, zw ra­
cając się do g ren ad jera , k tó ry  
p ierw szy  dał p rzy k ład  zapytał" 
„ Ja k  m asz n a  im ię?" „Józef T n -  
gaud" , D oskonale —  m ówi m ar 
szalek  — T rigaud oddaję  m ego 
ad  j u  tan  ta  pod tw o ją  opiekę. Pa­
m ię ta j, ż ebiei zesz n a  si«bie sw ie 
ty  obowiązek. Czy rozum iesz? 
Ty i tw o i tow arzysze będziecie 
‘mi odpow iadali za K obylińskie­
go, strzeżcie go ja k  w łasn . sz tan ­
d aru " . „Rozkaz, rozkaz" — w o ­
łali żołnierze. „N iech ży je  Ce­
sarz! Wszyocy będziem y zań  r»d- 
pow iadać". N atychm iast zrobio­
no nosze i um ieszczono P o laka 
w  środku o  Idziału. k+óry p°dą 
żał zwolna za cofającą s ię  ar- 
m ją. W szelako odw ró t ten , ro z­
poczęty w e w zorow ym  porząd­
ku , m iał n iebaw em  w obec gw ał­
tow nych m rozów , ram ien ic  się  
w  n a js traszn ie jsza  k lęskę, obraz 
dem ora lizacji i  nędzy. K om panja 
g ren ad je ió w  posuw ała się zwol­
na, n iem al osam otniona, po­
przez rozległe rów niny , pok ry te  
szczątkam i arm ji. W arta  dokoła 
n o s rc  K obybńsk Lego już to  od­
p iera ła  bagnetam i reg u la rn e  a- 
taki oddziałów  M iłoradow icza, 
ju z  to  odstrze liw ała  się od gw ałto 
w nych i n iespodziew anych a ta ­
ków  kozaków  hetm ana P łatow a. 
Czasem  przechodząc do ofensy­
w y, zaw sze spokojna, m ilcząca i 
niew zruszona, p rzeb ija ła  się n a ­
głym  ru ch em  przez zasteny n ie ­
przy jació ł Jed n ak że  30-go listo­
pada, pod W iazm ą, p ierw szy  ko r 
pus s tra c ił 100 JO łudzi, zaś 
w  kom panji g ren aa je ró w  48-go 
pu łku  pozostała zaledw ie poło­
wa żołnierzy.

9-go lis to p ad a  T rigaud  om al 
m e u to n ą7 w raz ze w szystkim i 
tow aizyszam i, przechodząc p rzez 
rzekę W op i strzegąc rów nocze­
śnie drogocennych noszy Wody 
tej rzeki ścięły  się w ciągu jed­
nej doby w zbite  i o s tre  k ry  i 
w iele g re .iad jeró w  zginęło w  je j 
nu rtach  Po jed n ej z ty ch  s trasz­
nych m roźnych  nocy, k tó re  zosta 
w iły  ta k  o k ropne w spom nienie 
wsrod uczestników  w ypraw y  
m oskiewskiej — T rigaud  przebu  
dził się n ad  '-anem  w raz  z  4-m a 
swym i tow arzyszam i. Re=zta 
kom panji —  zam arz ła1

Pod w ieczór dn ia  tego na  dro 
dze do W ład dm irow a. 'laianej 
obdartym i tru p a m 1, u jrzan o  w  
oddali szereg  dom ostw . B yt to 
Sm oleńsk, ziem ia obiecana! B y­
ła  to  now a C apua i je j rozicosze, 
czyli p rzy tu łek , ognisko, trochę  
słom y i k aw ałek  chleba. Radość 
z osiągniętego celu dodała  ch w i­
lowo now ych sił w yczerpanym , 
ledw o żyw ym  to łn ie i zom Dźwi­
gali om  jeszcze nosce z pułkow ­
nikiem  K obylińskim , a le  trzech  
pada tru p em  tuż  przed rogatką. 
C zw arty  przed sam em  m iastem  
pada n a  śnieg i um iera Pozosta­

je  je d e r  jed y n y  g io n ad je r . o- 
s ta tn i T n g au d  w alczy ze srm er 
cią o niem aj bezduszne ciaro 
Polaku N 'e  m ożna go udźw ig­
nąć, w ięc go wlecze, czołgu aię z 
nim  w  m ilczeniu. Aż nareszcie, 
spostrzega, w  oddali k 'lk u  ludzi, 
zw anych jeszcze pom patycznie 
d ru g a  dyw izją  pierw szego kor­
pusu. W ytęża ostatn ie  siły. w o­
ła  i b łaga o ra tunek! R ozpaczli­
w e  te  w ołan ia  zosrałc usłyszane. 
Pomoc- przybyw a. W ówczas g re - 
n ad je r raz jeszcze w znosi o - 
krzyk  ale tym  razem  je s t to o- 
k rzyk  try u m fu . O to stoi na  ulicy 
Smoieńsjca, po dw udz iestu  dw óch 
dniach w alk , w ysiłków , m ewy po 
w iedzianvch  cierpień . Z  kom - 
panji sw ej pozostał jeden  jed y ­
ny . A le m niejsza  o to. O bietnice 
dana  ks Eckm iihl spełnił św ię­
cie!

N azaju trz , dowiedziaw szy się, 
że C esarz od 10-go październ ika 
jesr w  Sm oleńsku Trisraud do­
p y tu je  się o m arszałka , k tó ry  ró­
wnież m u sia ł tam  przybyć. Było 
to 13-go g rudn ia . P rzeb iega mi a 
sto, zam ienione w  jed en  w w lki 
szp ital i o toczone zew sząd obo­
zam i Na u licach  leżą szk ie le ty  
koni, o d arte  do kości; d rzw i i o- 
kna dom ów  znikły —  z.ustały 
spalone. W jed n y m  z tak ich  do­
m ów  na p rz  dm ieściu , ks. Eck- 
m u k l założył sw oją • k w a te rę  
G ren ad je r w raca i  z  pom ocą k il­
ku zołruerzy ze sw ego pu łk u , k+o 
ry ch  sp o tk a ł po drodze, przenosi 
um iera jącego  P o laka do m iesz­
k an ia  D avout‘a i sk łada go przy  
drzw iach n a  garścj słom y.
.Wszedłszy do dom u, zw raca się 
do siedzącego n a  podłodze ofice­
ra , ub ranego  w  s ta ry  k iras je rsk i 
płaszcz.

"'.G dzie pan  m arszałek?"
„Czy m aiszałok w zyw ał

w as?" —  p y ta  oficer n ie  rusza­
jąc  sic z m ieisca. „Czego chce­
cie?"

„Przychodzę z raportem . P an  
m arszałek  dał m i w  M ałvm  Ja­
rosław cu zlecenie k tó re  spełn i­
łem "

„Książę jest te ia z  n a  radsie 
Noe m ożna z nim  m ówić. N ie 
w olno ci tu ta j  naw et zostaw ać".

„D obrze —  rzecze T rig au d  — 
ale w tak im  raz ie  m oże p an  k a ­
p itan  aechce m u d a r  znać, że g re  
n a d je r  z drugiego  b a ta ljo o u  48 
pułku  piechoty. z dyw izji 
Fi ian t‘a, pierw szego korpusu, 
k tó rem u  pow ierzył pułkow nika 
K obylińskiego Po’»ka spełn ił 
zle< enie i że kom oanja staw iła  
się na ispekcję".

Na dźw ięk  nazw iska K ooy- 
Uiiskiego, D avout, k tó ry  usłyszał 
rozmowę, w ypadł z drugiego po­
koju. N ie poznał g ren ad je ra  w 
jego s tro ju  niezw ykłym  i zawo­
ła ł niecierpliw ie: Gdzie mój ad­
iu ta n t7"

„Tu za drzwaanu, p an ie  m ar­
szałku"

„A kom panja?" py ta  książę.
N a te  słow a T iig au d  w y p rę ­

żył się, s tan ą ł na baczność i rzekł 
głosem  donośnym : „O becna, wed 
ług rozkazu".

„A twoi tow arzysze""
„A no tam  poa lodam i rzeKi 

W op i tu  także pod śniegiem . 
W szystkich

„Jak to  w szystkich?"
„Tak. w szystkich, ty łk u  ja  ->e- 

Je n  zostałem " —  m ówi głośne 
żołnierz pa trząc  dokoła b łędne- 
m i oczam

Książę, po iuszony  do gfebi, 
d rg n ą ł ze  zgrozy  i w zruszenia. 
Schw ycił T rig au d ‘a za ręk ę  i 
.^ciskając ją  pow tarzeł półszep- 
tem „W szystkich, powiadasz 
w szystkich?"

„TaK .-ja jeden  tylko zusta- 
łem ".

D avout be2 stówa, odw rócił 
się i w ybiegł z dom u T rigaud  
s ta ł ręką w skazując miejsce, 
gdzi< złozyt dogoryw ającego puł 
Kowmka K opylińskiego jeszcze 
żywego i .zesztyw niałego od zim ­
n a  i z dum ą p o w tarza ł- „Polak 
leży tu  To - ja  ga tu  p rzyn io ­
słem?"

Cyfry wojny 
Jak jej uniknąć? 
Złośliwa krówka
Mówi się  i pisze o wojnie św iato­

wej jako o  straszliw yin kataklizmie 
Z 25 lenne* perspektyw y warroby się  
przyjrzeć jej cyfrom.

B w ęgierski m inister HoiiW^Ctów 
generał piechoti- w  st. sp. bar. Alek­
sander bzurm ay pooaje w  jed iym  z 
dzienników budapeszteńskich szereg  
ciekaw ych danych w  tej materii.

„W ojnę tą — pisze oti —  nazwano  
słuszrie wojnę św ia tow a  a to natr 
pujących pow odów :

Z całej ludniYC! zam iesiku iącej 
św iat, jodynie 10 procent a v -ięc okej 
gio 160j j  m ilionów  —  pozostało neu­
tralnym Po srrome E n te ity  stało (Iw i 
naście pansht-, czyli półtora miljarda 
żyWytSi ludzi, w  czem  48 miljonow /.ni 
nierzy. P o  stronie państw  Crntrai iycii 
139 milionów mdzi i 22 mi1jonv żołnie 
rzy, a w ięc  naw et nie połow a tej ilo ­
ści, jaka bvła po stronie przeciwtiei.

S t r a ły :
10 m iljonów zdrawvch ludzi zosta . 

ło zabitych
W  w alczących państw ach urodziło 

się  o 20 m iljonów  mniej ludzi.
O 6  m ilionów w ięcej umarło
W ojna św iatow a nauczyła dwóch  

rzeczy zasadniczych:
1) że nikt na w oin ie  me zyskuje 

fecz każdy dokłada,
2) że W ielom ilionow y naród nie 

m o że  trw ale ponaśc w  niewolę.

Z analizow aw szy cały  szereg  w yda. 
rzen w ojennych geri. Szurrray pisze' 

Trzeba zw a ży r , ze n*>wa w ojna  
św ia tow a , rów nrieglp z  rozwojem  
srodicow wałki, spow od ow ałaby  
consjttioiej cztery razy tvlr ofjaj, 
a  ipow odow atain straty, które 
w prost trudno ogarnąć. Z»raz po  
oierwazym  w ybuchu, m ogłyby  ty- 
siace D om bow cow  zaskocz*, c  zarow  
no Londvn, |ak i Berlin czy  Pa*-yz,

A następnie -apytuje

Czy ie*t w o eo le  jakieś ro d k e .  
w o europejskie, jak ieś bałkańskie, 
..rodziemnOmorskie c zy  w schodnio  
europejskie zagadnienie, ktorrby  
było  warte łak ieg i, ryzyka? Czy  
nie aałybv się  takie kw «st}e za ła t, 
w ić  w drodze pertraktacyj m iędzy  
dw om a c* y  kilkom a zajntcresow=- 
nem? państw am i albo przy zasfo . 
sOwanki iSk iesoś trybimahi rOrfem 
czeg o , opartego na bezw zględnej 
spraw iedliw ości? N ie czc ze  słow a, 
alf, czYtry nwslałvbx tu w y k a zie  
d o trą  w o lę .

Z apew rr, zape*vne, Na zdrott y ro­
zum w szy stk o  p o w n flo  się  dać załat­
w ić  bez w oiny. Ale rzeczyw istość  
przeczy zdrow em u rozum owi. B ył już 
przed woj'ną Trybim ał w  Hadze i by- 
s już po w oin ie  Liga Narodów i co7‘ 

Zdrowa p ieść oparta na now oczesnym  
karabinie okazała się  zaw sze najsil­
niejszym  argum entem .

Chłu-po. Daniel A lyheselio  z  Biur- 
sco  nie naw idzi krów  Postanow ił n ig­
dy w ięcei nie trzym ać żadnej i trze^n 
przyznać, że  ma po tem u tłuże prze­
konyw ujące przyczyny. O tc pew n ego  
dnia, w czas*'e pracy, pow iesił sobie  
w  oborZfc starą marynarkę, gdzie zna. 
dow ał się  portfel z czterem a ty sią ca ­
mi lirów, całym  jego  m ajątkiem, który 
m iał popołudniu odnieść do m iasta.

Gdy wrócił z  pracy, znalazł w  ooo  
rze krówkę, która w .afn ie  opńżywaln  
ostatnie strzępki jego marynarki Zroz 
paczony zdecydow ał się  zabić krowę  
natychm iast G dy to uczynił, nie zna­
lazł n iestety 3wych pieniędzj i m usiał 
pozbyć się  mięsa krow y dosłow nie zn 
grosze.

W dwa dra później zapłaci! gnił-, 
sza karę za ubój bvdia w domu b*z 
pozwolenia,

Nie m ożna mu się dziwić, że n.i 
sam  widok krowv zgrzyta zęba .ii

Wel

Sad I p e i a n w  za twie idz i ł  wyroi: 
śmieici  n i  m : ( w  całoi mSzinv

W ARSZAW A W  Sądzie Ap«iac>j. 
nym w W arszaw ie zapad* w czorai wy 
rok w  sensacyjnej sprawie o  w ym or­
dow ani. całej .-od7inv

Przea sądem  stanęli dw aj brscia  
PodhkrObko-*ni=, t  których pler-w »zy — 
W ładysław  ^ostał przez sąd w  Biap m 
stoku skazany na karę śmierci, dr**r,< 
zas Zygm unt — uniewinniony

Po przemówieniu stron i mOwie o- 
sM rżycie lłk iej prokuratora Sąd Ape­
lacyjn y  zatw ierdził wyrok śm ierci v 
stosunku do W ładysław a Podskrobka  
i skazał uprzednio uniewinnionego 7vg  
mwrtą na 12 ta* wiezienia
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Dzieci i młodzież w sidłach sekciarzy

W te rb ie  i na torach
Masowy start oływaków wileńskich

Stan zdrowia
i. I fircyUisKupa - Kstmpoiity

W ILNO  Pc, operacji, jak  vna- 
i^omo, w ykonanej w  ub. sobotę, 
J  E. Ks. A rcybiskup -  M etropo­
lita  R om uald Jałb rzykow ski czu­
je  sxą dobrze, jakko lw iek  stan  o- 
becny m ożna nazw ać ciężkim. 
T em p era tu ra  dochodzi do 38, tę t­
no zaś około 100. W czynności n e - 
~ek k tó re j zaburzenie było bez­
pośrednim  powodem w kroczenia 
operacyjnego, nastąp iła  p opra­
wa

*

W czoraj zrana w  kościele św. 
K azim ierza cdbyła się ai kg a 
now enna na in tencję  szybkiego 
pow rotu  do zdrow ia J. E Ks. 
XrcvDisituDa -  M etropolity  Ro­
m ualda Jałbrzykow skiego

(»>

W rnczricę zgonu
ś. p. prof. Władyczki
WILNO. W trzecią sm utna roczni­

ce zpottn ś, n. prof. Stanisława Wtarł) 
czfci, w e  wfore!< tln. 18 lince br o d .  
hedzie się żaJObiK na ńozeńM wo w  *ra 
plicv św . Kazimierza <Ba*yIiKai o g . 
8 rano, W  tym że dniu o  godz. 12 ej 
igodtiie  z uchw ali Rady Miejskiej, —  
naatapi przybicie ta blicv prow izorycz­
nej przy ul O bjazdowej z przem iano­
waniem  tej na ulicę imienia pro! S ta­
nisława W ładyczki.

W szystkich życzliw ych oam ięzi 
Zmarłego zaprasza na ta uroczystość

ztarząd T -w a „Mens" dla walki z 
alkohol izmem

W ł a u jriel  ;ahładB m a w i t t k u g i i
utonął w jez. Narocz
WILNO W czoraj pod ./.as ch w ilo .. 

w e g o  pobytu nad jeziorem  Narocz 
•łtonąj Józef G rudzewicz —  właściciel 
zakładu kraw ieckiego przy ulicy W i. 
tenskiej 36.

W i g a i t k  i M i n i ]
pod Kobylnikiem

WILNO. Będący na w ycieczce  w ła  
‘ eicwl sklepu obuw ia przy ul W iter 
skiej Lipiński —  jadąc m otocyklem  « .  
legl nod Kobyimkten, w ypadkow i.

M aszyna w vw róci|a  się i iadący od 
niósł szeceg dovc poważ.nych obrażeń. 
P rzyw ieziono g o  do W ilna i ulokOw a . 
no w  szpitalu św, jakóha.

Zamach samobójczy
WILNO. W czoraj p izy ul. Atako. 

w e, Ib zranił się no/óm  w celach sam o 
bójczych bezrobotny —• Jan Baduniec 
W  24, O dwieziony do szpitaia sw . Ja 
kób«

Cygance skradziono 
patefon

W'ILNO Zam ieszkatc  w nam iocie 
pod KOlonją M agistracką cygance —  
Oldze Sokołow skie i skradziono w nO- 
cy pateron i 20 płyt. Kto dokonał kra. 
dzieży  narazie nie w iadom o.

W ILNO Wśróci w ielu sekt, 
jak ie  dzia ła ją  w  W iln ter, n iew ąt­
pliw ie najruch liw szą i jednocze­
śnie naim eoezB iecznieiszą je s t 
sek ta  Ad v 'en  ty  stów ,. zw  a nyc h ró­
w nież Sobotnikam  i Szkodliwość 
je j akcji no lrg a  n ie ty lk o  na roz­
siew aniu  b atam utnych  i n iepra­
w dopodobnych wprost- poglądów 
na is to tę  Boga, znaczenie re lig ji 
i działalność Kościota K atolic­
kiego, a w jęc na podstaw ow ych 
je j hasłach, lecz głow nie n a  tern, 
że ostrze je j p ropagandy  k ieru je 
się na  dziatw ę oraz młodzież do­
ra s ta jącą  i  dorosłą W ychow anie 
bow iem  dzieci w błędach sek- 
ciarsk ich  i za trucie  ich młody ch 
serduszek jadem  nienaw iści do 
w szystkiego, co katolickie, oraz 
p rzepo jen ie n iew iarą  w  na jw rn io  
ślejsze ideały  W iarv św.. czyni z 
nich pom ostu  k ad ry  przyszłych 
bezbożników.

C E L  U Ś W I Ę C A  Ś R O D K I

A dw entyści m e p rzeb iera ją  
w środkach, byle ty lko  dopiąć ce 
fu i j a k n a jwięcej zw erbow ać w y 
znawców, głoszonych przez sie­
b ie  haseł. K aptow am e nowych 
członków odbyw a się ted y  w naj­
rozm aitszy sposób w zależności 
od środow iska i w arunków  oraz 
wieku tych , na kogo sekoiarze 
zagięli parol. Dziatwę, n ap rzy - 
kład, zw abia się łakociam i, mło­
dzież ładnym  śpiewem  i m uzy­
ką, a kom ety  pono... sposobem  u - 
wodmcieLskim Rzecz zrozum ia­
ła, że na to w szystko potrzebne 
są fundusze. S ekciarze tez  i je 
m ają. O tem  zas nailep ie i św iad­
czy, .fakt pokryw an ia  w szystkich, 
.zresztą niezbyt, m ałych w y d a t­
ków, zw iązanych z ca łokształtem  
prow adzonej akcji. T rzeba p rzy - 
tem  podnieść, ze poza zw ykłą 
akcją  sekc-iarską, A dw entyści 
prow adzą jeszcze szkółkę d la  85 
dzieci, kształcąc je, oczywiście, 
w  duchu .swoich haseł

DOM P R Z Y  U l / .  S I TR O C Z  fi

A dw entyści m ają  sw oją sie­
dzibo w dom u przy ul. Subrwz. 
6. Tam  w łaśnie m ieści się ich ka- 
p lira, tam też zn a jd u je  sie owa 
szkółka i tam  w reszcie ma swoje 
locu m biu ro  sek ty  K ie ru je  sek­
tą i jf  j ca łą  ak c ją  oraz prowadzi 
szkółkę żyd Hinc., zdnLny \ r u ­
chliw y organizator. Sekta liczy 
obecnie okcło 24 człnnkow  oboj­
ga pici.

U N I W E R S A L N Y  C Z Ł O W I E K

Dusza sek ty  je s t wspomniany* 
Hinc, to też w arto  mu się p rzy i- 
izeć bliżej. H inc chociaż jest ży­
dem, nie w ygląda na żyda B rak 
zaś tego podobieństw a u łatw m  
m u apelow an ie  w śród chrześci­
jan , bo nie budzi odrazu podej­
rzeń, U biera się p rzy tem  schlud­
nie i naw et m odnie. N a p ierw ­
szy rz u t cka może uchodzić za 
zam ożniejszego kupca lub lepiej

ki. energiczny i bezczemy. O- 
tóż ów H inc n ie ty lko  k ie ru je  se­
k tą , ale rów nież prow adzi w er­
bunek  now ych członków, zwłasz 
cza członkiń. G łów nie bowiem  
k ap tu je  m łode n iew iasty  i dzki- 
w cre ł a On też w niedziele i 
św ięta ud aje  się do kościołów., 
by, po nabożeństw ach, naw iązy­
wać z w ychodzącym i ze św ią ty ­
ni rozm ow y, w  k tórych  dowodzi, 
że kaznodzieja... fałszuje ew an­
gelię. W rozm  w ach , podczas 
k tó rych  udaje  Polaka posługuje 
się pism em  św .. T rzeba pi żytem  
nodKreśbć, żp w  zborze A dw en­
tystów  podnosi dość często zna­
czenie i dostojeństw o narodu wy 
branego — żrv dowskiego.

CHOROBLIWA PSYCHOZA

A dw entyści są sek tą am ery­
kańską, pi zeszczepioną przed la ­
ty  na g ru n t europejsk i, a więc* j 
polski. Je s t to jedna ze starszych 
sek t, bo załozona gdzieś w d ru ­
giej połow ie ubiegłego stulecia 
Jednam  z n a jch a rak te ry s ty czrie j 
szych jej haseł, ow ianem  jak ąś 
c horooliw ą psychozą, jest u s ta ­
w iczny lęk przed końcem  św ia- 
ta. K atastrofa, k tó ra  ma znisz­
czyć nasz, glob wy dług w ierzeń 
A dw entystów , m a nastąpię w

N ów oeródczyznc bnrzc —. w  d a lw m  
ciągu powzwlujj, lirzn* pożary od  pic 
runów Ostatnio takie pożary w yb uch­
ły : w* wsj M pd?w iedzice, oOw. .Sło­
nim skiego j kol. Rem /a, pow . lirtrkic.

pajbiizszej pizyszlosci W praw ­
dzie te rm in y  końca św iata w y­
znaczane dotychczas, nkazvw ałv 
się zw ykła bujda, jean a k  sekcia­
rze nie zraża ją  się tem  i u s ta la ­
jąc nowe. w ciąż w nie w ierzą. 
Gdy sek tę zakładano w ierzono 
że koniec św iata  nastąp i w roku 
Ia83 Później, gdy ten rok m inął, 
a św iat an i rusz nie chciał się... 
skończyć, ustalono nowy, p rzy ­
padający  gdzieś w pierw szym  
dziesiątku lat bieżącego stulecia 
I gdy ten term in  srom otnie za- 
r ó t i .  w tedy odroczono koniec 
św iata na k ilka dobrych aziesiąt 
ków lat.

NABOŻEŃSTWA O PÓŁ­
NOCY

A dw entyści zwani Sobotm ka 
mi dlatego, że najuroczystszym  
d la nich dniem  w tygodniu  jest 
sobota. Pozatem  czczą niem niej 
uroczyście i piątek. W tych  to 
dniach odbyw ają się ich nabo­
żeństw a. O dpraw iają  oni sw oje 
m odły wr godzinach w ieczor­
nych. mniej w iecej od godz. 9 
m 30 do godz. 12 w nocy. A m o­
dlą się o odw rócenie klęski k tó ­
ra w krótce m a spotkać naszą bie 
dną ziemie.

(r>

go . Spaliło się kilka abud-rw an oraz 
ipnro narzędzi rolniczych, sprt&Q*r 
dom ow ych , tegoroczne siano w stod o­
łach. Straty w y n o s/a  ki1kana*cfc> ty  z.

O dbyły się w  W ilnie zaw ody  pły­
w ackie zorganiz.ow-aflp przez O g n isk o 1 
K PW  dla dzieci ; juniorów. W yniki 
przedstawiają się następując".

Dzieci:
25 mtr. stylem dOwolrr m U  Rftczv 

eki 17,5, 2 ) Onv*zkn 17,6;
25 mtr. stylem  klasycznym  1) 

Siem aszko, 24. 2) Zaremba 24,2:
25 mtr, stylem  na w znak — 1) 

Stankiew icz 32,7;
25 mtr stvlem  klasycznym  d z iew , 

czat —  Aldona Orabiańska 27,-1:
25 mtr, na w zn 8k —  Grabian-ka  

36,4;
50 mtr. stylem  klasycznym  — Gra 

biańska —  1 nikt. 4,9 sek.
Dzieci zrz^ zo n e  w  klubach:
25 m b . stylem  ijowolnym  — t ) Za. 

-em ba AZS — 19,3 sek, 2) Meilup Ma 
kabi —  19 sek.

25 sek. stylem  klasycznym  —  U  
O rszewski W KS Śm igły _  22 sek., 2) 
Garbet Makahi — 23,9 sek.

25 mtr. na wznak — 1) Prszewki j 
W KS Śm igły -— 25,5 sek.

Sztafeta 5 \  25 mtr stylem  dowol 
rtym —  1) AZS— 1 m. 57, 2) Makabi 
—  2 min. 5 sek.

Junjorzy nicstow ar/yszen i 
50 mtr. stylem  dow olnym  —  i > 

W ojikicw icz 36,4 sek., 2) K owalski —  
45,6 sek.

.50 m b. stylem  klasycznym  —  1) 
W ojtkiewicz 45 «ek , 2 ) Chm ielewski—  
58 sek.

luniorzy stowarzyszeni:
50 mtr stylem  dow olnym  — I) 

Christa AZS —  33,7 sek.. 2) Dcnibow  
ski „O gnisko" —  35,6 sek.

50 m tr, stylem  klasycznym  —  1 > 
Dekasenas „Ognisko" —  42,7 sek.. 2) 
Dwd/.iej „Ognisko"

100 mtr. stylem  dow oineni —  I)  
D em bow ski „Ognisko" —  1 min. 24 s., 

2) Pvtel „Ognisko".
100 mtr stylem  klasycznym  —  1)

Zakończone zostały  w Wilnie 
dw udniow e zawody piłki koszy­
kowej drużyn. K olejow ego P rzy ­
sposobienia W ojskowego. W yniki 
przedstaw iają się następujące 

Pom orzanm  z T orun ia  poko­
nał d ru żv n e  O iła  z W arszaw y 
46:40.

O dbyły się w  W ilnie lekkoat- 
Iety< zne zawmdy policyjnych klu  
bów sportow ych z. B iałegostoku 
i W ilna. Zawody sta ły  na  o m -  
ciętnym  poziomm W yniki przed 
staw/iaią się następująco.

100 m tr. — 1) Zasłona .B) 
11,2, 2) W oloszyk (W) 11.4 3)
Hprrnan.

Pchnięcie ku lą  — 1 Z o m u sk ' 
(B) 11,03, 21 Wałasi-ewski (BI
10,83, 3) D um ont 10 07, poza kon 
kursem  Lom owski AZS. 13,72.

B.eg 1.500 m tr. — 1) Chocnu- 
Jowski (V/) 4.26.9. 2) P ie trzak
tW) 4 36.9 3) Zaboklicki, poza 
konkursem  K rvm  S tanisław  
4.26.4

Bieg 400 m tr. — 1) Wołoszwk 
(W) 52,2, 2) Zasłona (B' 54. Ś) 
V /olfert (Bt 57.7

Skok wda] —  1) Zasłona (B) 
6,41, 21 W ołoszyk fW) 6.26, 31
Sobczyk (B) 6,25. Poza k o n k u r-

Bejlin Alakabi —  1 min. 34 s e k , 2) 
O wdziej „O gnisko —  1.36,5.

50 mtr. stylem  na wznak —  1) Dem  
bow ski „O gniske" — 49,5.

100 mtr na wznak — 1) Nejkin
Makahi _  1.54,1, 2 ) Bułkip M akabi-
1.57.7.

Sztafeta o x  50 mtr. stylem  dOwol. 
nym —  11 „Ognisko" — 3.12.8, 2) 
Makahi, 3 ) W KS śm igły .

Sztafety 3 x  50  stylem  zm iennym . 
11 „OgnhkO" —  2.11, 21 M a k ^  _
2.16.7, 3 ) Makabi II.

Ponadto odbyły się zaw ody pa nr w
0  m istrzostw o K oieiow egn P\V W b, 
no W yniki są  następujące:

400 mtr. stylem  dow olnym  — 1) 
Stefanow icz „Ognisko" —  7.12.1. 2)
Mirolubow Pm*ki —  7.14,2, 31 Kot -
1 apv 8.05.

•00 mtr. stylem  aow oinym  pa.i —  
1) Alukówna — W ilno 1.57

2o0 mtr. stylem  klasycznym  —  1) 
Ow dziej 3.36,2, 21 N artbw ic/ 3.47,4 

50  m b na w  znak — 1) Pawlak
„O gnisko1 — 49,7 sek.

100 mb na wznak — 1) Komorow  
ski „O gnisko" —  1.50,6.

50 mtr. stylem  dow olnym  w  grupie 
starszej —  Jl Ignatjew  —  Łapv —  
14,9 sek,

100 mtr. stylem  dow olnym  w  gru­
pie m łodszych pływ aków : —  11 Stan 
kiew icz „Ognisko" 1.14, 2 ) Suboto-
w icz 1.18.6 sek., 3) M irolubow Pińsk  
—  1-25.

Organizacja zaw odów  bardzo dob­
ra. Słow a uznania należą się  kierów , 
nikowi w czorjszych zawtldow —  W ła  
d ysław ow i Szyłańskiem u P o  z a w o .  
dach p. Szylanski rozdał w imieniu 
„O gniska" KPW  nagrodv namiątknu e. 

W idzów  30  oacb.
Kolejarze w ileń scy  30 bm. starto  

wac będą w  Gnieźnie w  zaw odach  
ogolnokolejow ych. (h i

Olsza. K raków  pokonała ze­
spól to ruńsk i Pom orzanina 31:30, 

O lsza K raków  w y g ra ła  z O r­
łem  z W arszaw y -32:29

Pom orzan in  z T orun ia  w y­
gra ł z  Ogniskiem  z W in a  42.26.

T rzy  kluby: Olsza, P om orza­
nin i Ognisko m a ją  po  jednym  
p rz re ra n v m  meczu Na ostatm em  
m iejscu znalazła  się d rużyna  
W arszaw y Orzeł.

sem Olaszczuk 6,40 i Rvmow icz 
6,33.

Skok w zw yz 1) Z om erski JB) 
150. 2) W aiaszew ski (BI 145. 3) 
H alim oniak 145

R zut oszczepem — 1) Z om er­
ski (B) 51.55. 2) K ontrym  (W> 
50,26 3) W aenow ski (W) 40 05 

R zut dyskiem  —  1) Halim o- 
n iuk  (B) 31,75, 2) D um ont (WI
30.63, 3) Zom erski (B) 30 20. Po­
za konkursem  Lom owski AZS 
37,69.

Rzut gi ana tem  —  3) Zomer­
ski (B) 87,90 2) D oryw olski (Wj 
69.35, 3) W achowski (W) 63,75.

S ztafe ta  o lim pijska — 1) Bia- 
łystok  3 m in. 42.4 sckĘ 2) W ilno 
3 m in. 42,8 sek

W punktacji ugoinej zw ycię­
stw o odnieśli lekkoatleci Białe­
gostoku, m ając 49 pkt przed W i­
nem  4 7  pkt.

sytuow anego urzędnika. A poza- 
tem. obok w rodzonej in te ligen­
cji, ma w iele s p r r tu ,  posiada 
zm ysł organizatorsk i; je s t rzu t­

Wypadki w
WOLNO. Brzccki Abram. zam iesz­

kały Poriar«lła 43, zame!dOwał polic|i 
o zaginięciu svna Lejby, lat 17, który 
w dniu 8 »m., w yszed ł z dornu w  edu  
poszukiwania pracv i dotychczas nie 
pOwi-ÓCii

SymOnojć Jadw iga — zamieszkała 
Cedrów i 9, zam eldowała połłcii, ze 
jej matka Maria lat 77, zam ieszkała  
w spólnie z nia, w  dniu 13 bm wy*z 
ła z domu i dotychczas nie fiowrócila. 
Zachodzi przypuszczenie, że Sym on *' 
Mai ia i zekom o w ychodząc do kOscio 
ła gdzieś zabłądziła, gdyż  cierni u;, 
zanik pamięci.

K im as/ew ski Józef, zam ieszkał) Lz 
gjonow a 49, właściciel do mu zameldu 
w ał policji, że lokator jego K otfcw sti 
Antoni, zam ieszkały tam że na He

złotych.

ciągu doby
, sprzeczki poiain3l mu parkan kolo je­

g o  domu, wartości 50 zł
Sz-cn>gOwi P P wykryli na doroż­

ce  104 kg. m ięsa w o łow ego , wraz dro 
bjem, pocliodzenia nielegalnego. prz\ 
ul Kijowskiej, róg zaułka Solnego, na­
leżącego  do Breta Eliasza, /.am ieszk i. 
łego  — Pokój 16. Mięso z3kw estjono .  
w ano.

jokie| Szym on, zam ieszkały w  po­
w iecie >okoiskim, dostarczy! do szpi­
tala żydow skiego w  Wilnie w  >'-ań.e 
nieprzytom nym , żonę Szejnę, lat 30, 
Inora w tym że dniu, o  ged z . 0,42, nie 
o dzysk aw szy  przytom ności zmarła —  
Jak tw ierdzi mąż ż<>na iegO od 2 mie 
sięcy le /a la  obłożnie chora na grypę, 
a ostatnio na zapalenie płuc.

U ń  n i i  2 sa iliiM
w S?C2uczynie

SZCZUCZYN NOW OGRÓDZKI W dn u wc.zora|Szvm od­
była "ćę w  Szczucryrue Nowogródzk m uroczystość przekazania 
srm ii 2 sam olotów  RW P. w raz ze spadochronam i oraz 10 ra d jo . 
odbiornrKow dla now ow ybudoy an ych szkó] im ienia Jozefa P ;ł- 
sudskiego.

W uroczystości wzięło udział około 20 tysięcy m ieszkań­
ców pow iatu, zrzeszonych w  organizacjach  P. W., gospodarczych, 
rolniczych i zw iązku sam orządu tery to ria lnego

N ie obeeru-go m arszałka Śm igłego - Rydza reprezen tow ał 
gen B erbecki Szczegółowe spraw ozdanie zam ieścim y ju tro .

Pdżary od oiorunów
NOWOGRÓDEK. Nawiedzając^

Ognisko W ilno w ygrało  z  Ol­
szą t K rakow a 29:28.

Ognusko W ilno w egra łn  /. O r­
łem z  W a r s z a  W y  81 29.

Pelicia Białegostoku pokonała Wilno

Turnie] piłki koszykowej drużyn KPW

24)

Rękopis znaleziony w Saiapssie
R0MAMS WYDANY POŚMJ£RTNIE Z DZIEŁ

HR. JANA POTOCKIEGO
w Lipsku 1847 r.

W  tej chw ili jeden  z cyganów  zaszeDtai k ilka słów do ucha 
naczelnika, k tó ry  w stał, zab iera jąc  się spiesznie do odejścia.

—  Pow iedz m i, co robisz teraz? -— zdążyłem  go zapytać
—  Je s ł em w służbie w ielkiego szeika Gomclezew —  odpo­

w iedział Pandesow na.
— J a k  to? ty  taKŻe w jego słuzDie? — zaw oiałem  z  najw ię­

kszym  podziw ien iem  i zacząłem  rozm yślać nad tem , czego się z 
ostatn ich  jego słów dow iedzielem .

— Jak ież  może być to  potężne stow arzyszenie, m ówiłem
sam  do siebie, k tó re  zdaje się nie m ieć innego celu prócz u k i /w a -
nia jak ie jś  ta jem nicy  lub  m am ienia m ego w zroku dziwnem i obłę­
dami. k tó rych  niek iedy  zgaduje pew ną część, podczas gdy nowe 
n ieprzew idziane okoliczności znow u w tra.cają m n ie  w pizepasć 
'nvątpien:a. N iem a wątnie.nia. że  ja  Sam jestem  jednerr. ogiJw em  
1ego m ewudzialnego łańcucha k tó ry  coraz ciaśniej m nie k rep u je

Córki naczelnika, k tó re  w łaśnie p rzybyw ały  prosząc, abym
uda sie z niem i na p n ech ad zk ę , p rzerw ały  m o je  m arzen ia W sta­
łem i udaiem  się za n ien r Rr-zmowa toczyła sie w  czystym  hi?z~ 
p ie sk im  języku bez żadnej m ieszaniny’ H engoncy . czyrli narzecza 
-•yganskiego. Podziw iałem  w ykształcenie ich um ysłu  i w esołą o t­

w artość ch a rak te ru  Po przechadzce zastaw iono w ieczerze, noczem 
's z y ic i ’ rozeszli się na spoczynek: ałe tvrr razem  nie pokazała

sie żadna z moich kuzynek.

DZIEŃ DZIESIĄTY .
Naczelnik cyganów’ kazał mi przynieść obfite śn iadanie 

i rzekł'
— S enor A lfonsie, 2blizają się nasi n ieprzyjaciele, czyli w y- 

tazm ej mówiąc, s traż  celna. Stusznem  jest, abyśm y im ustąp ili po­
la bitw y. Z najdą się tu  paki dla n ich przygotow ane, leszta  bo­
w iem  jest już W’ bezp^ecznem m iejscu. Posil się tw a jem śn iada­
niem  i następnie dalej w  drogę.

Porucw aż na d rug iej stron ie  doliny widać- już było celni- 
ków, posiliłem  się wńęc tzem prądzej, a tym czasem  cały7 oboz ru ­
sza- naprzód B łądziliśm y z góry na górę, zapuszczając się co iaz 
g łębiej w  pustynie  S ie rra  -  M oieny, skad. jak  m i się zdawało, po­
znałem  zdałeka nieszczęsną szubienicę braci Zota N areszcie za­
trzym aliśm y się w głębokim  jarze, gdzie nas już oczekiwano 
przygotow ano obiad. Po zaspokojeniu głodu wziąłem  strzelbo  i 
n ie  poiniuję jak ie  n-eszczęsr.e roz targn ien ie zaprow adziło m nie 
cło szubienicy dwóch b raci Zolo Zastałem  ich odczepionych, w sze­
dłem  wewm ątrz szubienicy i u jrza łem  oba tru p j wzdłuż leżące na 
ziem., a m iedzy niem i m 5oda dziew czynę, w k tórej poznałem  
Rebekę.

O budziłem  ją  jak m ożna było n a jłag jd n ie j, jednakow oż w i­
dok, k torego  nie mogłem zasłonić w trąc ił ją  w  s tan  n iew ypow ie­
dzianej boleści. D ostała konw ulsy j, zaczęła płakać i zem dlała. 
W d ą łem  ja  na ręce i zaniosłem  do publiskiego źródła, tarr. skropi- 
<em je j tw arz w oda i nieznacznie przyw róciłem  do zmysłów.

N igdy n ie byłbym  odw ażył Się pnwńedziec jej, że zastałem  
ją  pod szubienicą, ale ona pierw sza zaczęła o tem  mówić.

—  D obrze to w iedziałam  —  rzekła —- że m ilczenie tw oje 
oedzie m iało dla nas zgubne sicutki. N ie chciałeś u p o w ń e d z ie ć  nam  
tw oiej przygody i stałam  się rówmie jak  ty , o fia rą  tych  p r z e k l ę ­
tych  upiorów - D otao n ie  m ogę jeszcze w ytłum aczyć s o b ie  w szy­
stkich okropności tej nocy. Bodę jednak stara ła  się przypom nieć

je  i zdam  ci z ruch spraw ę, ale ni ezrozum iaibys m nie gdybym  rue 
zaczęła od początku mego życia.

R ebeka zam yśliła się przez chw ilę i w te  slow a zaczęła:

HISTOKJA REBEKI.
Moj b ra t opow iadając ci sw oje przygoty , zaznajom ił c*ę z 

pew ną częścią moich. Ojciec moj przeznaczał go na m ałżonka d ia 
dv7óch córek kró low ej Saby co zaś do m nie. chcia ł abym  zaślubi­
ła dwóch genjuszów  przew odniczących konstelac ji bliźniąt

Mój b ra t. dum ny ze zw iązku jak : m u zapow iadano, po­
dw oił zapał- do nauk kabahst; cznych J a  doznałam  zupełn ie  prze- 
c/Wnego w raż tm a : p rzestraszała  m nie m yśl zaślubienia dwóch na 
raz  genjuszów’ i tale byłam tem  p rzerażo n a , ze nie mogłam  ułożyć 
dwóch w ierszów  kanały . K ażdego dn ia  odkładałam  pracę na ju tro  
i skończyłam  na tem , że calk em zapom niałam  te j sztuki równie 
tiu d n e j jak  niebezpiecznej.

B ra t mój niebaw em  postrzegł m oją opieszałość i obarczył 
m nie najp rzj kzzejszem i w y m ó w k am i P rzy rzek łam  mu oop^awę 
ule m yśląc jednak  o do trzym a u iu obietnicy7, N areszcie zagrózH mi 
że oskarży m nie przed ojcem : zaklinałam  go. aby m nie oszczędził, 
w ted y  p rzy izek ł czekać jeszcze do soboty, ale ponieważ do tąa  
nic jeszcze n ie  iczyn iłam  w szedł do m nie o północy, rozbudził i 
rzek ł że n a tychm iast w yw oła cień mego ojca — straszliw ego 
M amona

Padłam  m u do nćg. -wzywałam jego litości, ale nadarem nie  
U słyszaiam  jak  w y m aw ia ł g roźną form ułę N atenczas na  tro n ie  7 
kości słoniow ej uk aza ł się m ój ojciec; w zrok jego zagniewam  
śm ierć m ; zadaw ał, m yślałam , że nie przeżyję pierw szego w y ra ­
zu, jaki w yjdzie  z ust jego. P rzem ów ił jednak  Z aczął od wezwa­
ni? Boga A braham a i Jakóba . Tak jest m e w ahał ąię w vrzec ty d ' 
p rzerażających  zaktyc. —

(D C N.).
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I życia katolickiego
OBCHÓD ROCZNICY ZW YCIĘSTW A  

POD GRUNWALDEM

WII NO. \V związku  z rocznicą 
w iekopom nego  z w y c ię s tw a  poiączo- * 
nych w o jsk  polskich i l i tew sk ie '  -iad 
Zakonem  Krzyżackim p o d  G runw aldem  
w r. 1410, k tóra  p rz y p ad a ła  w ub. so ­
botę, wczoraj we w szys tk ich  parafjach  
a r i i  id-eeezji wileńskie* odbyiy  się u-  
roczyste  oDchudy wspomnianej  roczni 
cy. W sa lach  parafjalnych i w  dom ach  
ludowych zo rgan izow ano  okolicznościo 
we akadem ie ,  w  których ludność  ucze 
stniczyta  tłumnie. P ro g ra m y  akademji 
wypełniły  odczyty  o bitwie  i jej zna­
czeniu dla rozwoju późniejszych s to ­
su n k ó w  między Polską  a Niemcami i 
p rzedstaw ien ia  okolicznościowe. -■—  
WszrstKie te ob ch o d y  zostały zorgar.i  
zow aee  przez, o rgan izac je  Akcli ICltołic 
kiej, a zwłaszcza  pr.zez Katolickie S to ­
warzyszen ia  Młodzieży Męskiej i Żeń­
skiej. (r)

PIELGRZYMKI W KALWARJ1

ubiegłą niedzieię liczne pielg- 
rzymki katolickie przez cały dzień o b ­
chodziły drogi Męki Pańskie; w Eai- 
w ar j  Wileńskiej.  W  ciągu dnia i feesz- 
k> jc około 4 tys.  pąm ków .  (>>

WYJAZD PIELGRZYMKI Z RUKOJŃ

W c z o f t j  popołudniu opuściła  Wilno 
p ielg rzym ka młodzieży katolickiej z 
Rukojń W  osta tn im  dniu p oby tu  w 
Wilnie młodzi pątn icy  odbyli pielgrzym 
kę do Kaiwarji Wileńskiej oraz  zwie­
dzili zabytki W ilna ( r )

WIADOMOSCi SPORTOWE

Junjcrzy wileńscy przeorał!
Z WKS. Łuck 0:2

W rozegranym  w WjiAnie m e­
czu p iłkarsk im  o m istrzostw  o Pol 
ski jun iorów , W ojskow y K lub 
Sportow y z Ł ucka pokonał d ru ­
żynę W KS. Śm igły 2:0. Do p rz e r­
w y  w y n ik  by ł rem isow y. G ra n ie 
stała  na w vsokim  powomie. Po  
zm ianie s tro n  Drzewagę m ieli pił­
karze w ileńscy. Zw ycięstw o jed­
n ak  p rzypad ło  d ru ży n ie  z  Ł ucka 
d la k tó re j zw ycięskie b ram k . 
strze lone zostały  pizez, Belinia- 
ka  i K ondrackiego

Sędziow ał p. S zn a jd er P u ­
bliczności bardzo  mało.

mis E isk t i i i  m i s t n e n i  Wiln?
w piłce wodnej

Zakończone zostały w W ilnie 
rozgryw ki o m istrzostw o W ilna 
w piłce w odnej. T y tu ł m istrza 
„dobyty  został p rzez d rużynę  Ro­
botniczego K lubu  Sportow ego 
E lek trit — 7 pkt. N a drugiem  
m iejscu znalazł się W KS. Śm igły 
6 pk t. T rzecie m iejsce zajęło O- 
gnisko 5 pkt. Na dalszych m iej- 
cach znalazły  się , k luby AZS. i 

M akabi.
W istrz W ilna grac będzie z 

LoŁdzią o w ejście do Ligi piłki 
wodnej.

T erm in  meczu n ie został je ­
szcze ustalony .

Zwydgs two J o t o m
nad Ogniskiem 4:?

t
•

O dbył się w Nowej W ilejce 
mecz p iłkarski m iędzy Ogniskiem  
z W ’lna, a Joclem ką z Nowej W i- 
lejk i Zw ycięstw o odniosła Jo - 
dem ka. b ijąc O gnisko 4:2. Do 
p rzerw y  prow adziło  Ognisko 2:0. 
Fo  tern zw ycięstw ie -Jodemka za­
kw alifikow ała się do ,.A“ klasy  
d rużyn  w ileńskich

Mecz był dosyć ciekaw y. Jo ­
dem ka g ra ła  bardzo  am b itn ie  i o- 
fiarn ie , zasługując całkow icie na 
zw ycięstw o. D la JodemkL bram ki 
strze lone zostały  przez: Parclula 
3 i P rzechw a 1. Sędziował p.

KRGNJKA WILEŃSKA

Wschód s io n -a  g. 3.04 

Z achód  s ło ń ca  g. 7.44

SPO STRZEŻEN IA  ZAKŁADU 
M ETEOROLOGICZNEGO l  SB 

W W ILNIE
z drua 16 lipca 1939 roku

Ciśnienie średnie:  750.
T e m p era tu ra  średn ia :  :- r- \23 .
T em p era tu ra  n a jw y ższa :  +  29.
T em p era tu ra  najn iższa:  +  15.
O p ad :  —
\ v iatr:  południowi'
Tendencja  ba rom .:  lekki spadek

ciśnienia
U w agi:  pogodnie.

PROGNOZA POGODY

w e d ł u g  specjalnych d n m c h  P a ń ­
s tw o m  e g o  T n s t y f u lu  M e t e o r o l o g 5- 

c z n e g o  w  W  n -^ z a w ie  
w dniu 17 lipca 1939 r.

W dalszym ciągu p o g o d a  s to łe c z ­
na i b a rd zo  ciepła p rzy  s łabych  lub 
um ia rkow anych  w ia trach  z k ierunków  
południowych. Skłonność do burz i 
pr.zeiotnych deszczów, głównie w  dziel 
/licach za.choJnicli

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżuru ją  aptSkfi —  

Sokołow skiego  (T y zo n h a u zo w sk a  1), 
C hom iczewskiego (W . Pohu lanka  25), 
Miejska (W ileńska  23),  Turgie la  (Nie 
miecka 15), W yso ck ieg o  (W ielka  3).

ZAŚW IADCZENIA O NABYCIU  
ŻYC7KI LOTNICZE]

Hotel „St Georges"
* W i l n i e .
Pierwszorzędny .

Poku:e ygodne c e n y  t a n i e .  
Peleton v w o o k c a c h .

WILNO Izba Przem ysłow o - Hand 
K»wa w  W ilnie w ydaje zaśw iadczenia  
o spełnieniu obow iązku obyw atelsk ie­
g o  subskrypcji P. O. P. firmom prze. 
m vsłow ym  i handlowym  z terenu ni. 
W ilna i pow iatu w ileńsko - trockiego.

Firmy, ubiegające się o zaśw iadczę  
nia w inny przedstaw ić dokum enty, 
stw ierdzające dorhndy (firm y handlo 
w e ), obroty łfirm y przem ysłow e) Oraz. 
kw ity placów ek subskrypcyjnych o  
dokonanej subskrypcji i wpłatach.

Z aśw iadczenia w yd aw ane bedą tylko 
do dnia 1-go w rześnia 1939 r.

Sorawa w vw iazania  się z opow iaz  
ku subskrypcji Każdej poszczególnej 
lirmy musi być szczegó łow o  badana, 
to też w  interesie kazJej firmy leży  
niezw lekam e ze zwróceniem  się do 
Izby po zaświadczenie,

ZACHOROWANIA ZAKAŹNE

WILNO, W ykaz zachorowań ; /g o  
no-v na choroby zakazne i inne w y ­
stępujące nagm innie za czas od 2 -go  
lipca do 8 lipca br.:

Jaglica —  89 w ypadnów , gruźlica  
otw arta — 12 (zgon ów  6 ) , płonica 
—  9, dur brzuszny —  8, odra —  6, —  
ksztusiee —  5, błonica —  4, dur p*a 
m isty —  3, róża —  4, zapalenie opon  
moZgOwycb — 2, grypa —  2, p o k ą si  
nie prze zw ierzęta —  2, tężec —  1. 
grużpca zapaiema opon m ózgów- —  t.

<§)<©#

T E A T R  mum  „ L U I I l } ‘‘

PO -  aktualna.  16,20 Miniatury fo r tep ia io -  
ffe  W wkk Olgi Łapickiej. 16.45 Kro­
nika literacka 17.00 M uzyka  do tańca.  
17.45 Rezerwa. 18,00 Koncert  m uzycz 
ny. 19,00 Audycja  dla robotników’. —  
19,30 „P rz y  .w ieczerzy" .  20.15 Rezer­
wa. 20.25 Audycja dla u ’si. 20.40 —  
Audycje  informacyjne,  21.00 „O szu k a ­
ny K ad '"  —  opera  komiczna, 22.00 
. .Polska między W schodem  a Z acho­
dem " —  odczyt.  22,15 Koncert.  23,00 
O s ta tn ie  wfarJ oni ości dziennika w ie ­
czornego. Kom unikat  meteorologiczny. 
23.05 Informacje  w  języku  niemieckim. 
23,13 Informacje  w- języku  angielskim.

WILNO

Poniedziałek, 17 lipca 1939 roku

h i - i  I f l ^  I P R  E M O  E R A !
I I Ł L I U J  | S ensacyjny  film

PANIfNSKIE SZALEŃSTWA
Rolo główne. B ARBARA ST A N W Y C K  i H E N R Y  POND V. 

N a d p ro g ra m :  A t r a k c j a  i a k tu a ln o śc i .

B alkon  25 gr.

P a r  t  e r  
od 54 gr.

Chrz.eściiańskie Kino „ Ś W I A T O W I  D“, Mickiewicza 'U

C zołow y  film 
produkcji  

francuskie,! JJ
z g b z e s z w k ™

Ceny m ie jsc  od 2T> gr.

M A B S I n z i s  P  R E M J  E R  A! 2 p ie rw szo rz ę d n e  f i lm y v.r j e d n y m  
p ro g ra m ie :  1) R e w e la c ja  f i lm u a m e r y k a ń s k ie g o  JUDA (rAR- 
LAND oraz  ś w ie tn y  t e n o r  A L L A N  JONE-S, p a r t r e r  J o a n n e t t y  

M acdonnld  z f i lm u  „Motyl H iszpańsk i ,  
o ry g in a ln e j  k o m ed j i  m u zy czn e j  p. t.

2) P ię k n y  fi lm  n ^ i n M  i p i i n H r i A .  „ . ^ - < i  H < . r l i - ‘ l  
polski  p. t.

Kole g łów ne :  Kaz. J u n o s z a  S tę p o w sk i  i h’ran c isz ek  B rodniew icz.

J H E S F O R M  D l I E W t n i i r  
„ O z iG ó  w ie lk ie j  p r z y g o d y '

Hotel E u r o p e j s k i
w w  i l n i •

p.erwszorze.dny, ceny orzystęone  
T elefony w pokojach U indu osoDOwa‘J

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Zebranie Prezydium  Komitetu 

W ykon aw czego  Funduszu Obrony Na­
rodowej’ odbędzie się dnia 17 l ipca rb. 
o godz  18-ej w sali posiedzeń Z arzą ­
du  Miejskiego przy  ut. Dominikańskiej 
Nr. 2.

P o rząd ek  dz ienny .  1) Przyjęci*, oó  
w iadom ości  protokołu z poprzedniego 
posiedzenia .  2)  S p ra w a  urządzen ia  kon 
certii 3 )  Sp ra w a  przeniesienia Ubior­
ki na EON w  g odz inach  popołudnio­
w ych  do lokalu KKO m. W ih a ,  4) 
W cm e wnioski.

RÓŻNE
— B aczność  Harcerze! W  związku  

ze zbiórką łomu m eta lo w eg o  Komenda, 
w z y w a  wszystk ich  harcerzy ,  p rz eb y w a  
jących  w  Wilnie, do  s taw ien ia  się  w 
dn. 17 bm. (pon iedz ia łek)  o  goaz .  1b 
u s tó p  G óry  Z am kow ej  od s t ro n v  p a r .  
ku spor tow ego .

Na zbiórkę należy p rzy b y ć  w pel- 
mem um undurow an iu  harcerskicm.

TEA TRA I MUZYKA
-  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA". 

„D'hnek t rzech dziew cząt" P - i ś  kla­
syczna  ope re tk a  z m uzyką  F S zuber­
ta . .Domek trzech dziew czat" .

W ie d e ń  pełen uroku i pieśni! *Mes- 
n: szubertow skich  i c ichego  Loblingu 
T o  treść  i melodia a rcydzieła  scenicz­
nego  .Doinck trzech d z e w r i ą t "  g ra n e ­
go obecnie  z wielkiem powodeznieni 
w  T ea trz e  „ L u tn ia"  z udziałem całego 
z e s p o łu  a r ty s ty c zn e g o  z w y s tęp em  
św ie tn eg o  tenora  i dobrze  znanego  
Wilnu R adzis ław a  Petera .

, „Modelka N a jU lższą  p rem ierą  
będzie św ie tna  operetka  Suppe. — 
„M odelka".

CO G RA JA  W KINAL H?
C A S IN O : — „B ra t  d iab la" ,  „D ar ­

m ozjad '
HELIOS: -  „Panieńsk ie  sza leń­

s tw a "
JUTRZENKA —  „Halka".

LI IX : , „ T ró jk a  hu lta jska  '.
MUZA- —  „Zeznanie  szp iega"

M A K S  — T a je m n ic z y  ślepiec
K P W  „OGN ISKO "- —  „Mały lord 

Fauntle roy".
RAN: —  .Ze nanie szpiega"!
ŚW1 \ T O W l P -  —  „ Z g rz rsz y ta m " .

R. K. „ZN IC Z": — „Życio w> dv/o

D z i ś
z u d z ia łem  M N ochow iezow tiy  

i K. P e t e r a

DOMEK TRZECH DZIFWCZąT“
INW.AJ.LDZI NA F. O. N

GŁĘBOKIE. Inwalidzi wojenni zrze 
szeni w Pow iatow em  Kole Inwalidów Iapin (p ły ty ) .  20,25 Audycja  dla k -

6.56 P ieśń  poranna .  Pa trz  p rog ram  
w arszaw sk i  13,00 W iadom ości  z  mia 
s ta  i prowincji .  13,05 P rogram  na dzi­
siaj. 13,10 Koncert  popularny. 14,00 
„ P o w ra c a m y  do zu row ia"  — audycja.
14,15 M uzyka  lekka 14.40 E cha  n i c - i  
dzieli s p o r to u e i  P a t rz  program  w ar-1 
szawski.  17.00 G ra  orkiestra g w a rd j i  J  r  1  I I  A  l [  I  r  {  7  O  I  C  T  I
francuskiej.  17.30 „Druskieniki f i i v n i e j j £  L  &. l i  A  H  I  L  J  L  I  I  L  I )  A

„PAN" (W ielka 42) M U Z A "  ( I t a w i i i p l i M  81

i dziś" —  pogad an k a .  17,40 Gra Rcric i 
Benedctti .  Pa t rz  p ro g ram  w arszawski.  
19,30 P rzy  wieczerzy •— koncert t*> z- 
ryw kow y. Patrz  p rogram  w arszaw ski .
2 2 .1 0  M uzyka  p o p in arn i .  Pa trz  p ro g ­
ram w arszaw sk i  22,00 „Fjnlandja  
przed O lim pjadą" —  p o gadanka .  —
2 2 .1 0  Muzyk popularna .  Pa trz  p r o g ­
ram  warszawski.  2-3 05 Zakończenie  
p rogram u.

BARANUWICZE 

Kala 577 mtr. Sygoa l  babka K. O. P.

Poniedziałek, 17 lipca 1939 roku

6.56 Pieśń poranna. 13,00 W ia d o ­
mości z naszych s tron .  13,10 M uzyka  
ob iadow o. 13,55 Nasz  p rogram  .14,00 
Koncert  ob iadow y. 17.00 G ra  orkies tra  
gw ard i i  francuskiej.  17,30 „Druskieui-  
ki daw nir j  i dzis iaj" —  p o g a d an k a  kra 
jo znaw cza .  17,40 śp ie w a  Teodor  Sza

jed n o c ze śn ie  
w 2 -eh k i n a c h  i | i  

2 0 .0 0 0  o sób  po d z iw ia ło  s ły n n y  an ty  n az is tow sk i  fUm
rv tu i  oryg. 

„C onfess ions
of a  Nazi Kpy"

Boi zą tek  w  obu  k in a c h  o aodz. 4-ej. P ro s im y  na po czą tk i  sean só w : 4. 6 . 8, 10.20.

K O M B IN E Z O N Y
dla Motocyklistów 
i Automobilistów
w w i e l k i m  w y b o r z e  
po na jn iższych  c en a ch

„AUTOTECHNlKA”
Wilno. W ile ń sk a  23. Teł. 11-16. 

W łaśc .  Boles ł°w  Poddany .

Przed  m eczem  w alczyły d ru - 
ny  jun io rów  O gniska i  Jodem - 

Zwycięż^di gracze O gniska

POMAGAJCIE W PRACY POL­
SKIEMU BIAŁEMU KRZYŻOWI 

P B.K. WTĄŻE SPOŁECZEŃ­
STWO Z ARMJĄ

W ojonnych w  Gięb«kiem  subskrybo­
w ali POP na sum ę zł. 6140, z której 
to  kw oty dotychczas podpisali dekla­
rację zrzeczenia się stibskrybow antj po 
życzki na rzecz Funduszu Obrony NS 
rodowej na sum ę zł. 600. Nadto iowaii 
dzi ofiarOwa'1 na FON zł. 396 gr. 65  
w  gotow ce Zbiórka o iiar na F ° N  po. 
śród inwalidów trw a w  dalszym  ciągu.

KOMASACJA W GLĘP.ÓKIEM

GŁĘBOKIE. Referat "Olny slarOst. 
w a przystąpił do Komasacą gruntów  
mieszkańców- m iasta G łębokiego. —  
Obecnie już są Dro^adwłne prace po. 
m iarow e w  kierunku “ s ta jn ia  starego  
stanu posiadania gruntu przez posz­
czególnych gospodarzy. O stateczne  
scalenie tych gruntów nastąpi w  roku 
pr 'yszłym .

Programy radiowe
W A R S/A W A

Poniedziałek, 17 lipca 1939 roku
6..30 Pieśń. 6.35 G im nas tyka .  6.51) 

Muzyka. 7,00 D z ie in ik  p o ra n n f .  7.13 
Mu _\ka. 8,15 P o g a d a n k a  dla k upców .  
8,30 P rze rw a .  11,57 Sygna ł  czasu i hej 
nat K rakow a 12,03 Audycja  po łud­
niowa. 13,00 P rze rw a.  14,45 T e a t r  W y  
obraźni  d,a mtodzieżj 15,45 W ia d o ­
mości gospodarcze .  16.00 Dziennik po ­
południowy. 16,10 P o g c d a n k a  ak tu a l ­
na. 16,20 M iniatury kw ar te tow e .  16.43 
Kronika naukow a.  17 00 M uzyka  do 
tańca.  18,W) Recital śp iew aczy .  18,23 
Koncert  solisti w. 19,30 „P rz  ywiecze- 
rzy “ —  k o n cer t  ro z ry w k o w y .  20,15 — 
R ezerw a.  20,25 Audycja  dla W'si. — 
20.40 Audycje  in to rm a cy jm .  21,00 — 
S ta w ie  koncer ty .  21,50 „ E c i a  .nocy > 
chw ały" .  22,00 M uzyka  taneczna .  —  
23,IX) O s ta tn ie  w iadom ości  dziennika 
w-ieczornego. Komunikat m eteorologi­
czny 23,05 Informacje  w języku 'l ie- 
mieckim. 23,15 Informacje w  języku 
angielskim.

W ARSZAW A  
W torek, 18 lipca 1939 roku

6.30 Pieśń. 6.35 G im nas tyka .  (1.50 
Muzyka. 7 00 Dziennik poranny .  7.15 
Muzyk-a. 8,15 ..Dzieci - maj ągtoĄ"' — 
audycja .  8,30 P rze rw *.  1 1,57 Sygnał 
czasu i he in a 1 z Krakowa.  12,03 Aud-, 
cja  południow a 13,00 P rze rw a .  14,45 
Po g a d a n k a  dla młodzieży. 15.00 Muzy 
ka  popularna .  15.45 W iadom ości  g o s ­
po darcze  15.50 Przeg ląd  aktualności 
finansowo gospodarczych .  16.00 Dzień 
nik popołudn iow y . 16.10 P o g a d a n k a

biel: wiejskich 20,35 W iadom ości  d.a 
naszej wsi. 22 ;0 0  Rezerwa p ro g ram o ­
wa. 22,10 Muzj ka popularna.  23,05 
Z akończen i0 p rogram u.

F d Y W A T N A  3-T .BTNIA SZ K O D A  
K R A W I E C K A  P.M .S.

Bbiałe  P i ł su d sk ieg o  43 — tal.  275

p r z y g o to w u je  w y k w a l i f ik o w a n e  zawo 
cl owo p raeo w n iu z k i  do  życia  gospoclar 
2  z ego p rz e z  teo re ty c z n e  i p ra k ty c z n o  
Kszta łcenie  zaw odow e z u w zg lęd n ie ­
n iem  p o t r z e b n e g o  w y k s z ta łc e n ia  ogó l­
nego, o ra z  p rz e z  w ycnow im ie  spo łecz ­
no  - o b y w a te lsk ie .  Ś w ia d e c tw o  u k o ń ­
czenia  szko ły  u p r a w n ia  do  s k ła d a n ia  
e g z a m in u  n a  cze la d n ik a .  K a n d y d a tk i  
ob o w iązu je  u k o ń czen ie  6 , 7 oddz ia łów  
7-k laso w e j  szk o ły  powez. O p ła ty  szkol 
n e :  w pisow e  1 0  zł., o p ł a t a  szko lna  Ił) 
zł. m iesięcznie ,  k a u c j a  5 zł.  P rz y  szko 
!e i s tn ie je  i n t e r n a t  — o p ł a t a  za, ca) 
kowite  - nlr/.y n ian ie  25 zł. m iesięcznic  
p ł a tn e  z gó ry .  P o d a n ia  o p rz y ję c ie  do 
szkoły  p r z y jm u je  K a n e e ia r j a  - - P i ń s k .  
P i ł su d sk ie g o  43 od duis  L cze rw ca  do 
d n i a  1 l ipna  1939 r. w p ie rw szy m  t e r ­
m inie ,  i od  15 s i e rp n ia  do  1 w rześn ia  
br. w d ru g im  te rm in ie .  Do p o d a n ia  na 
beży d o łączy ć :  1 ) św ia d e c tw o  szko l­
ne. 2)  m e t ry k ę  u ro d zen ia ,  3) świarle- 
••two szczep ien ia  ospv, d"1 życiorys 
k a n d y d a tk i .

D yrekcja.

P R Y W A T N A  S Z K O Ł A  P R 2 Y S R O  
S O B I E N I A  W  G O S P O D A R S T W I E  
R O r Z I N N F M  I  go S T O P N I A  P.M .S

Pińsk , P iłsu d sk iego  43 — tel. 275
kształci  n a  sam o d z ie ln e  gospodyn ie  
>y zak re s ie  p ro w a d z e n ia  g o sp o d a rs tw a  

rodz iny .

K a n d y d a tk i  o b o w ią zu je  ukończę  
m e  n a jm n ie j  4-ch oddz ia tow  sz k o h  
powszechnej .  O jd a ty  s z k o ln e :  w p iso ­
we 10 zŁ, o p la ta  szk. 5 zt. rnies. na 
p r o d u k ty  ż tw n o śc io w e  5 zł. m iesią tz-  
a ie  Przy- szko le  s tn ie je  i n te r n a t  < b 
p ł a t a  za c a łk o w i te  u t r z y m a n ie  25 zł. 
m iesięcznie .  Z ap isy  p r z y jm u je  Ram-c 
larja. S z k o ł y - —  P iń sk ,  P i ł su d sk ie g o  
45 w godz. 1 0 —  ł-1 od d n ia  .1. c ze rw ­
ca do d n ia  ł l ipca  br. w p ierw szym  
ler in in ie  i od 15 s i e rp n ia  do 1 w rz eś ­
nia  h r  w d ru g im  te rm in ie .  Do p o d a ­
nia n a leży  d o łączyć :  1 ) św iadec tw o
s/.kołne, 2)  m e t r y k ę  u ro d z en ia ,  3)  
Kriadec-two szczep ien ia  o s p y ,  4) żvcio 
rys k a n d y d a tk i .

K ierow nictw o.

G RY PA . P R Z E Z M g B lE N lt \

S y g n a tu ra :  777 /39 .

O b w i e s z c z e n i e
o licytacji r u c h o m o ś c i

Komornik Sądu  G rodzkiego  w Wj/ 
nie, rewiru VIII, m aiąey  koncelarję  w  
Wilnie, ul Jagiel lońska 8 , na p o d s ta ­
w ie  a r t  602 k p. c. p oda je  do  publi-  
cz-rac*, vi indomości,  że ylitia 28 lipca 
1939 r. o godz .  10-ej w  Witnic przy 
ul.: ! )  B aksz ta  10 —3, 2) Rudnicka
d —29, --“dbędzie  się 1-sza  l icjńacja  
ruchomości  sk ładających  się z: 1) ume 
litowania mieszkania ,  rad joodbioru ika,  
ro w eru ;  2) um ebłownia  b iurowego ,  
m aszyny  do pisania f. Rcmi-.ngton, —  
o sz a co w an y ch  na  su m ę  zl. 1088.

Ruchomości m ożn a  og ląd ać  w dniu 
licytacji w  miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym .

W ił io ,  drnia 8  lipca 1939 roku
Komornik Sadu G rodzkiego

S y g n a tu ra :  Km 73 /3 9

O b w ie s z c z e n ie
o licytacji nieruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego  \v 
Szczuczynie  N ow ogrodzk im , Konutan- 
ty Sagdtow ski .  m a jący  kanct-iarję »v 
Szczuczynie  Now ogr. ,  ul. Piłsudskiego 
Nr. loB, i a  podstaw ie  art. 676, 679 i 
834 k. p c. p oda je  do publicznej w ia ­
domości,  że  unia 26 sierpnia 1939 roku 
o godz  10-ej w Sadzie Grodzkim w 
Szczuczynie  N ow ogrodzk im  v. celu 
zniesienia współw łasności  odbędzie  się

Kuono i sprzedaż
KUPIĘ okazyjnie,  -rie drogo, encvklo- 
pedję  B rockhausa,  w ydan ie  nowe. — 
Zgłoszenia do Administracji  „ b lo w a"  
p o d ' <„Enevklopcdja".

L o k a !
) 0  W YNA JĘCIA mieszkanie  3  p oko jo ­

we z w y g o d am i  w ładnej dzielnicy oraz 
2 — 1 dla kulturalnych (sa m o tn y c h )  
osób. Informacje w  Administracji  „Stó­
w a "

P O K o] UM EBLOW ANY, lub dv, a nez 
mebli, wszelkie wygody, do wymrfę 
cia. Piekiełko 3 m. 14.

sprzedaż 'rodzę  publicznego prze­
ta rgu  należącej  do T - w a  H and low o  - 
P rzem ys łow ego  „ T u r "  w Szczuczynie  
N ow ogrodzkim , l ikw ida torem  k tórego  
jest ks. Romuald Ś w irk o u sk i  nii-rucho 
mości:  działki ziemi obsz. 2 ,2  5 a 
ruinami miynu, turb iną  i żelazncml 
c/iętkiumi transmisj i  przv wsi Turja ,  
gm. i po w Szczuczyn Nowogr.,  o b ję ­
tej księgą wieczystą  Nr Ilip. 2 2 9 /3295  
w W ydziale  Hipotecznym Sądu O k rę ­
g o w e g o  w V- lilie W ydz.  Zani w  Li­
dzie

N ieruchom ość  o sz aco w an a  z o d a ia  
na  sum ę  zł. 15,000, cena wyw ołan i)  
również  wynosi  zl. 15.000.

Przys tępu jący  do p rze targu  obov. ią 
zany jes t  złożyć rękojm ię  w w y so k o ­
ści zf. 1500 i dow ó d  posiadania  o b y w a  
te ls tw a  polskiego.

Szczuczyn Now ogr. .  Jn .  17. 7 . 1 0 3 9 ,
Komornik 

(— ) Sagatow ski

f\ a u k a
POTRZEBNA na w yjazd  nauczycie lka  
ru ty n o w a n a ,  zna jąca  dobrze :  f rancu­
ski, łacinę i m a te m a ty k ę  do p rz y g o ­
to w an ia  dziewczynki do egzam inów
do ki ill giinn. Oferty  k ierow ać  p r o ­
szę 7. wym ienieniem  w a ru n k ó w :  Pocz 
ta  G u d o g a je  k/Wnlna, tolw. G órka  — 
Mackiewic.zowm.

Poszukuj pracy
BI. HALT<-RKA m łoda  zdolna,  ż  prak . 
tyką  w  dużycli hand low ych  przeefeie 
b io rs tw ach  z pisaniem na m a s z y n o — 
przypnie  p o jadę .  Oferty eto Administr , 
.„Stow-a" dla A. B

W YCHOW AW CZYNI pielęgniarka wy 
kwalif ikowana przyjmie pracę c>d za .  
raz J o  dziecka lub zaopiekuje  się cho­
rą  osobą. Dobre referencje posiada —
1 iferty do Administracji  „Słow a" dla 
. W a n d y

PRZYJMĘ wszelką pracę na wsi jako  
korepetytor lub pomocnik w gospodar 
stwie V ilno, Portow i 2 0 —5 —  student  
nu-dvcyny Stankiewicz. 3416— 220*J

PO SZUKU JĘ p osady  gospodyni  dom o 
wej do sam o t  icj osoby Św 'iadectw 3
posiadam . Moniuszki 23— I.

PRA COW NICA d o m o w a  poszukuje  
pracy  dom ow ej  do 1 lub 2 osób. Po  
s iada  dobre  referencje. I towiedzieć
sięt ul. Szopena Nr. 6, 01. 9. Slusarnia.

PRACZKA poszukuje  prania  po do ­
mach, posiada zaświadczenia .  D ą b ró w  
skiego 4 —  4,

Ł ó D z  klepkow ą,  n o w ą  sprzedani  ta ­
nio. (5 -osobow a,  nadaje  się do  żag la  • 
m otoru )  — ul. Krzywe Koto 11— 3.

R edak torzy  d zia łów : W ładysław  B odak —  s p r a w y  m todz ie /ow e ,  meodor  
zefo w icz  — rerenz.ie  m uzyczne ,  W ła d y sła w  L audyił — s a o r t ,  hr .  H en ryk  
S ta n is ła w  M ack iew icz —  p o l i ty k a  w e w n ę t r z n a  i z ag ra n ic z n a ,  K o n sta n ty

^ l U M M M M m i n n H i
B ujn ick i —  re ce n z je  t e a t r a ln e ,  d r .  W a le r , jan C harkiw icz —  re ce n z jo  l i t e r a c k ie .  Ja d w ig a  D ziew u lsk a  —  recen z je  t e a t i a l u c  w arszaw sk ie ,  prof:. hnł Jó
Ł u b ie ń sk i  —  in f o r m a c je  p o l i ty czn e  Rójskie, W ła d y s ł a w  Ł ep k o w sk i  — ; r o u ik a  lo k a ln a  w ileńska ,  —  Józe f  M ack iew icz    r e p o r t a ż  społeczni
Syrew icz  —  s p r a w y  sp o łeczn e  i k u l tu r a ln e .  K o n s t a n t y  Szychow sk i —  k r o n i k a  Ziem W schodnii-h,  M arjan S z y d ło w sk i  —  k r o n ik a  soCdws B a r b a r a  
T oporska —  nied z ie ln y  d o d a t e k  l i t e rac h  K arol ZbyszewsJti — fcl.jeton p.t.  w „W irze  s t o l i c y " .

Konto P. K. 0.Nr. 700.724
m

CłiNY OGŁOSZEŃ: wrtnsz mUfmetrowy I szps’L w  tekście  6 0  gr. Za tekstem  40 er Kamumk-atv c - w i .  
m:bm. 75  gr. ka ekłaB ^m Pim  I ! Drobne 15 gr.  i a  w y .u z . W  num erai^ św iąteczn. oraz z  j oiwoncji -j 2~> % 

izej. Łagranficz, e  o  50  % drożej O głoszenia cyfiv»we oraz tabelarycz. o  50  % drożej. Uktott o c ło sz . w  tekście ł  1 
$  **&> 6 ‘Cto szpaltow y. A4m, nte przyjm. zastrzeżeń 00 d o  n ^ jsc a . T ^ m ta y  ćt uku Administracji -1 obow fąznj,

I— i — — .  — — .   __  ________

W y d aw ra . S ta n is ła w  M a-L iew icn W iln o ,  d r u k a r a a  ^ S łow *o" , Z ia rn k o w a  2


